CÓRKA KONDUKTORA 
KOLEJOWEGO - 
ZNANĄ UCZONĄ 


Prof. dr. Jekatierina Wasiukowa jest córką konduk= 
tora kolejowego. 

Wychowała się i ukończyła średnią szkołę w nie- 
wielkim miasteczku Kaszyra obok Moskwy. 

W 1924 r.. mając lat 17 wstąpiła młoda maturzystka 
na Wydział Medyczny Uniwersytetu Stołecznego. 

Wyższe studia, tak zresztą jak przed tym gimnazjum, 
ukończyła jako najlepsza studentka. 

Po otrzymaniu dyplomu lekarskiego pozostała na 
uczelni w charakterze pracownika naukowego specja- 
lizując się w endokrynologii tj. w naukowym badaniu 
zachorowań spowodowanych zakłóceniem normalnego 
działania gruczołów wewnętrznego wydzielania. 

O sukcesach, które osiągnęła w tej dziedzinie naj- 
lepiej świadczy obecne stanowisko prof. Wasiukowej. 
Jest ona zastępcą do spraw naukowych dyrektora 
Wszechzwiązkowego Instytutu Doświadczalnego Endo- 
krynologii. Kieruje całą naukowo-badawczą działal- 
nością Instytutu stojąc na czele zespołu naukowców — 
medyków. 

Oto właśnie widzimy ją w laboratorium morfowgicz- 
„nym zakładu, gdzie rozmawia z prof. Tarakanowym 
oglądającym pod mikroskopem nowy preparat (1). 

Ale prof. Wasiukowa jest również pedagogiem. Wie- 
dzą i doświadczeniem nabytymi w ciągu wielu lat 
żmudnej pracy dzieli się z łekarzami, którzy często 
przyjeżdżają do Moskwy z całego Związku Radzie- 
ckiego, na specjalne kursy doskonalenia zawodo- 
wego (2). 

Między profesorką, słuchaczami i pomocnikami w pra- 
cy nawiązały się nici prawdziwej, serdecznej przyjaźni. 


Oto właśnie wychodzą razem z kliniki, gdzie przed 
chwilą lekarze — ordynatorzy Bałachowska, Sklanik 
i Szumiłowa pod kierownictwem prof. Wasiukowej 
(druga z prawej strony) badały ciężko chorego 
pacjenta (3). 

Znakomita uczona jest również członkiem Dzielni- 
cowej Rady Miejskiej Moskwy. 

Z tego tytułu często odwiedza żłobek przy fabryce 
samochodów im. Stalina, gdzie przebywają w ciągu 
dnia roboczego dzieci od 4-ch miesięcy do 3-ch lat (4). 

Przy okazji zagląda ona do kuchni by spróbować co 
í jak gotuje się dla dzieci (5). 

Prof. Wasiukowa jest matką. Widzimy ją właśnie 
w towarzystwie syna Włodzimierza, kadeta, który 
przyjechał na krótki urlop do domu (6). 

Wieczorami można spotkać prof. Wasiukową w mo- 
skiewskim Domu Uczonych, gdzie w otoczeniu ludzi 
nauki spędza wolny czas. (7). 
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. niejszych wydarzeń, lecz zawiera 


Książka, kióra uczy 
walczyć i zwyciężać 


EDENAŚCIE lat mija od chwili ukazania się 
„Krótkiego Kursu Historii WKP (b).* 
Książka ta zawiera historyczne doświad- 
czenia rewolucyjnej walki, prowadzonej przez bo- 
hkaierską klasę robotniczą Rosji pod kierownictwem 
wielkiej Partii Lenina i Stalina. Mieści się w niej 
doświadczenie zdobyte w pierwszej zwycięskiej re- 
wolucji socjalistycznej i przy budowaniu pierwsze- 
go państwa robotników i chłopów na świecie. 
„Krótki Kurs“ nie jest jedynie historią najważ- 
opis rozwoju 
wielkich idei, głoszonych przez Marksa i Engelsa, 


- pogłębionych i zastosowanych do nowej epoki hi- 


storycznej, imperializmu przez Lenina i Stalina. 
Miliony ludzi radzieckich, miliony robotników stu- 
dują tę książkę i czerpią z tej skarbnicy wiado- 


* mości z dziedziny teorii, taktyki i organizacii. 


Na książce tej wszystkie partie komunistyczne i 


"robotnicze świata kształcą swe kadry. Spojrzenie 


wstecz na wspaniałą drogę, przebytą przez wielką 
partię bolszewików, ujęcie w teorię doświadczeń, 


* związanych ze stworzeniem i zbudowaniem pierw- 
"szego państwa socjalistycznego, pozwala klasie ro- 


botniczej wszystkich krajów unikać błędów w 
swej rewolucyjnej walce. 

Książka ta uczy jak należy walczyć į jak nale- 
ży zwyciężać. 

Często bywa, że konkretne fakty historyczne 
oświetla się według aktualnych potrzeb chwili į nie 
wyprowadza się ich powstania z warunków, które 
właśnie te fakty spowodowały. Jakim wypaczeniem 
prawdy historycznej bywał zwyczaj 


„przedstawiania historii partii jako nieprzerwanej 
serii zwycięstw, bez żadnej porażki czy chwilowego 
odwrotu, co jest sprzeczne z prawdą historyczną 
i stanowi przeszkodę w dobrym szkoleniu kadr“ 
(Uchwała CK WKP(b) z dnia 14.X1.1938 r.). 


„Krótki Kurs“ pokazuje, jak partia bolszewi- 
ków zawsze kierowała się w swej działalności za- 
sadami marksizmu-leninizmu i że jedynie dzięki 
temu mogła odnieść swe historyczne zwyciestwa. 
Jednocześnie „Kurs“ uczy, jak praktyka i codzien- 
ne doświadczenie zbogacały stale teorię. 

„Siła teorii marksistowsko-leninowskiej polega na 
tym, że daje ona partii możność orientowania się w 
sytuacji, zrozumienia wewnętrznego związku zacho- 
dzących wydarzeń, przewidywania biegu wydarzeń 
t rozpoznawania nie tylko tego, w jakim kierunku 
rozwijają się wydarzenia w teraźniejszości, lecz 
również tego,jakiw jakim kierunku muszą się one 
rozwinąć w przyszłości...“ 

„Może się zdawać, że posiąść teorię marksistow- 
ko-leninowską — znaczy to nauczyć się sumiennie 
poszczególnych wniosków i twierdzeń, zawartych 
w dziełach Marksa — Engelsa — Lenina, nauczyć 
się cytować je w porę i na tym poprzestać w na- 
dziei, że zapamiętane wnioski i twierdzenia przy- 
dadzą się we wszelkich okolicznościach, w każdym 
wypadku życiowym. Lecz takie podejście do teorii 
marksistowsko-leninowskiej jest zupełnie niesłusz- 
ne. Nie wolno rozpatrywać teorii marsistowsko-leni- 
nowskiej jako zbioru dogmatów, jako katechizmu, 
jako symbolu wiary, samych zaś marksistów — ja- 
ko moli księżkowych i doktrynerów. Teoria marki- 
stowsko-leninowska jest to nauka o rozwoju spo- 
łeczeństwa, nauka o ruchu robotniczym, nauka o 
rewolucji proletariackiej, nauka o budownictwie 
społeczeństwa komunistycznego. Jako nauka nie mo- 
że ona stać na miejscu, rozwija się ona i dosko- 
nali.“ (Krótki Kurs WKP(b). 


P OZNAJĄC historię partii bolszewickiej widzi- 

my, że nieustannie walczyła ona ze wszystki- 
mi partiami drobnomieszczańskimi, które usiłowa- 
ły ideologicznie i organizacyjnie opanować klasę ro- 
botniczą. Obserwujemy również bezwzględną wal- 
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kę, jaką partia bolszewicka stoczyła o czystość 
i jedność swych szeregów. Jest to historia rozgro- 
mienia wszysikich grup opertunistycznych we- 
wnątrz partii. Mogłoby się wydawać, że bolszewi- 
cy zbyt wiele czasu udzielali tym sprawom. Ale: 


„żeby osiągnąć zwycięstwo, należy przede wszy- 
stkim oczyścić partię klasy robotniczej, jej sztab 
kierowniczy, jej czołową twierdzę — od kapitali- 
stów, od dezerterów, od łamistrajków, od  zdraj- 
ców." 


„Krótki Kurs“ pokazuje, że partia bolszewicka 
mogła zwyciężyć, ponieważ nie upajała się swymi 
sukcesami, ponieważ nie wpadała w zarozumiałość, 
nie przestawała dostrzegać braków w swej pracy, 
nie bała się przyznawać do swych błędów, lecz 
umiała naprawiać je otwarcie i uczciwie. 


„Wszystkie partie rewolucyjne, które dotychczas 


s ginęły — ginęły dlatego, że wpadały w zarozumia- 


łość i nie umiały dostrzec, na czym polega ich siła, 
oraz bały się mówić o swych słabościach. A my nie 
zginiemy, ponieważ nie boimy się mówić o swych 
słabych stronach i przezwyciężać słabość”, 


uczył Lenin swą partię. Czytając „Krótki Kurs* 
widzimy, że partia bolszewików przyswoiła sobie tę 
naukę. 


„Sądzę, że bolszewicy przypominają nam boha- 
tera mitologii greckiej, Anteusza — powiedział Sta- 
lin. — Tak samo, jak Anteusz są oni silni przez to, 
że utrzymują łączność ze swą macierzą, z masami, 
które ich zrodziły, wykarmiły i wychowały. I dopó- 
ki utrzymują łączność ze swą macierzą, z ludem, 
mają wszystkie szanse po temu, cby pozostać nie- 
zwyciężonymi."” 


R OK blisko mija od historycznego dnia zjedno- 

czenia się polskiego ruchu robotniczego. Zjed- 
noczenie to dokonało się na bazie marksizmu- 
leninizmu, na bazie prołetariackiego internacjona- 


W nr. 256 „Rzeczpospolitej“ z dnia 17 wrze- 
śnia zamieszczony został artykuł „O 17 września 
1939 roku z perspektywy zwycięskiej wojny 
ZSRR przeciw Niemcom“; 


„Wbrew fałszywym twierdzeniom sanacji, — 
czytamy w artykule — która klęskę wrześniową 
próbowała usprawiedliwić „uderzeniem noża w 
plecy“ („uderzenie noża w plecy“ to zdaniem pro- 
wodyrów sanacyjnych przekreczenie w dniu 17 
września 1959 roxu przez Armię Radziecką ów- 
czesnej wschcdaiej granicy polskiej), wbrew 
różnym radiowym przeinaczaniom prawdy j fak- 
tów, kampania wrześniowa była w dniu 17 wrze- 
Śnia nieodwołalnie przegraną į walki debiegaly 
już katastrofalnego końca. 


Pisał o tym w okresie konspiracji historyk 
wojskowy, akowiec, Ś. p. pułkownik Alojzy Ho- 
rak w swojej broszurze pt. „Edward  Śmigły- 
Rydz, generalny inspektor sił zbrojnych į na- 
czelny wódz przed į podczas kampanij wrześnio- 
wej“. 


Taką samą ocenę sytuacji daje wybitny histo- 
ryk wojskewy generał Jerzy Kirchmajer w książ- 
ce „Kampania wrześniowa“. 


„-.Mimo bohaterstwa żołnierza polskiego — 
czytamy dalej w artykule — klęska naszej armii 
nastąpiła szybciej, niż ktokolwiek mógł oczeki- 
wać..." 


„„Gdy więc (i dopiero wtedy), gdy już losy 
kampanii wrześniowej były rozstrzygnięte, Ar- 
mią Radziecka otrzymała rozkaz marszu. Było to 
dla bezpieczeństwa ZSRR į z punktu widzenia 
dałszego biegu wcjny, która dopiero  zrebiła 
pierwsze kroki, nieuchronną koniecznością. Ko- 
nieczność ta była jasna nie tylko dla rządu ra- 
dzieckiego, ale nawet dla Wins ona Churchilla, 
który.w przemówieniu radiowym dnia 1. X. 
1939 r. cświadczył: 

„Armie rosyjskie musiały znalcźć się na (ej 
linii ponieważ Było to nico.zowne dla zapew- 
nienia Mosji bczpieczeńsiwa w obliczu groźby 


Józef Stalin 


lizmu- Polska Zjednoczona Partia Robotnicza po- 
stawiła przed narodem polskim jasną i wyraźną 
perspektywę marszu ku socjalizmowi. Postanowi- 
ła w polskich warunkach pójść bolszewicką drogą 
zbudowania ustroju sprawiedłiwości społecznej. 
Aby pokierować narodem na drodze ku lepszej 
przyszłości, PZPR uczy swych członków zasad le- 
ninowskiego kierowania masami i kształci swe ka- 
dry na „Krótkim Kursie WKP(b)“ — tej encyklo- 
pedii marksizmu-leninizmu. Przeszło milionowy 
nakład tej książki w języku polskim świadczy o wa- 
dze, jaką kierownictwo polityczne kraju przywią” 
zuje do nauk w niej zawartych. 

Książka ta nie tylko przekonuje o słuszności 
sprawy, ale daje również pewność zwycięstwa. 


JÓZEF MIKA 


niemieckiej. W każdym razie pozycje sy zajęte 
i utworzony jest front wschodni“, 


O tym, że _ »unktu wiJzenia własnero bezpie- 
czeństwa, z punktu widzenia interesów całego 
antyhitlerowskiecgo obozu ZSRR miał prawo po- 
wziąć decyzję z 17 września 1939 roku — trafnie 
pisze D. N. Pritt, wybitny członek Brytyjskiej 
Izby Gmin, w książce „Zimna wojna“: 


„.„.Historia stosunków międzynarodowych uczy 
i teoria powszechnie uznaje prawo każdego pań- 
sl va do ochreny swych najżywotniejszych inte- 
resów. Wystarczyłoby ono do uzasadnienia ów- 
czesnej akcji Związku Radzieckiego, chroniącej 
w ten sposób przede wszystkim jego żywctn in- 
teresy przez odsunięcie dalej na zachód pijanego 
zwycięstwem dyktatora niemieckiego. Ale akcja 
ta tyczyła się nie tylko żywotnych interesów 
ZSRR, ale : sów całej wojny į całej walczącej 
Europy“. 


Pritt pisze dalej: 


„Z chwilą, gdy drugą możliwością było tylko 
zajęcie tych ziem przez Hitlera, Związek Radzie- 
cxi miał moralne prawo wkroczenia j objęcia 
ich przed Hitlerem. Powód do skargi miał wła- 
śnie Hitler, który stracił możność przyłyczonia 
tych obszarów natychmiastowego uzyskania 
wspólnej granicy z Rumunią wraz z dostępem 
do Morza Czarnego i Balkanów. 


Mimo zastrzeżeń, jakie w roku 1939 wywołały 
krok; Związku Radzieckiego podjęte w stosunku 
do Polski, twierdzę, że nie tylko były cne uza- 
szdnione ówczesną sytuacją, ale były też odda- 
niem -vielkiej przysługi obozowi antyfaszystow= 
skiemu'. 

Tylko z takiej ptrspektywy — konkluduje 
„Rzeczpeospolita* — mianowicie całości wojny 
i zwycięstwa ZSRR nad Hitlerem — można ujrzeć 
we włąściwym świetle decyzję radziecką z 17 
wizceśnia 1939 roku 


YNA WIDOWNI MIĘDZYNARODOWEJ 


W OBRONIE POKOJU 


BROŃCY pokoju na całym Świecie szy- 

kują się do wielkiej mobilizacji. Dzień 

2 października ma stać się ważnym mo- 
mentem demonstracji sił pokojowych wszyst- 
kich krajów i narodów. 

W ten sposób, wielki ruch, rozpoczęty we 
Wrocławiu w roku ubiegłym, ruch, który rez- 
winął się następnie tak wspaniałe w Paryżu, 
Pradze, Moskwie i w Meksyku, ma zademon- 
strować swoją siłę i znaczenie, opierając się na 
rajszerszych masach. Nie mają już przemawiać 
delegaci, ale każdy człowiek przez bezpośredni 
udział w październikowej demonstracji. 

We Francji zastosowano specjalną formę ta- 
kiego akcesu do obozu pokoju, zorganizowano 
głosowanie poprzedzające Miedzynarodowy 
Dzień Pokoju. Naród francuski ma w ten spo- 
sób możność wypowiedzenia się przeciwko wy- 
znaczonej mu roli europejskiej bazy amerykań- 


skiego imperializmu i potwierdzenia swojego 
najgłębszego przywiązania do sprawy postępu 
i pokoju. 

W zależności od różnych warunków różnie 
demonstrować będziemy w tej samej wspólnej 
sprawie ludów. W krajach, pozostających pod 
władzą kapitalizmu, Międzynarodowy Dzień 
Pokoju — to dzień wzmożonej walki z podże- 
gaczami wojennymi, zaprzepaszczającymi inte- 
resy swoich narodów, zaprzedającymi je ame- 
rykańskim wrogom pokoju. W Związku Ra- 
dzieckim i w państwach ludowej demokracji 
nie decydują już siły polityczne, społeczne 
i gospodarcze, zainteresowane w prowadzeniu 
ustawicznych wojen. Te kraje, to ostoja pokoju, 
dzięki sile, którą reprezentują, a wzmaganie tej 
siły polega przede wszystkim na dalszej rozbu- 
dowie gospodarczej. Dlatego też w Polsce akcja 
Dnia Pokoju tak Ściśle wiąże się z hasłem rzu- 


kraje demokracji ludowej 
na drodze do socjalizmu 


Dziennik „Prawda“ zamieści obszerny artykuł pióra I. Konstantinowa pt. „Kraje demo- 
kracji ludowej na drodzedo socjalizmu", w którym autor omawia szereg zagadnień, zwią- 
zanych z historią powstania, obecnym stamem oraz perspektywami rozwoju krajów demo- 


kracji ludowej. Fragment 


GWSTANIE i rozwój krajów demokracji ludowej 
P — postawiły na porządku dnia szereg ważnych 

zagadnień teoretycznych. Słuszne ich rozwiązanie 
na podstawie teorii marksizmu - leninizmu było nieod- 
zewnym warunkiem pomyślnego rezwcju tych krajów 
w kierunku socjalizmu, Wielka zasługa rozwiązania 
tych teoretycznych zagadnień należy do partii bolsze- 
wiekiej, do tow. Stalina. 

«Caly bieg rozwoju historycznego — przygotował po- 
wstanie ustroju demokracji ludcwej, Podstawowym wa- 
runkiem jcgo utworzenia i pomyślnego rozwoju jest ist- 
nienie wielkiego mocarstwa socjalistycznego, historycz- 
ne zwycięstwo Związku Radzieckiego nad faszystowski- 
mi Niemcami, 

Peważny wpływ na powstanie i rozwój ustroju de- 
mokracji ludowej miała wałka, która rozgorzała w cza- 
sie drugiej wojny światowej. 

Lenin stwierdził, że „centralnym zagadnieniem 
wszelkiej rewolucji jest zagadnienie władry państwo- 
wej“. Z uwagi na swą treść klasową państwo w kra- 
jach demokracji ludowej jest władzą ludu pracnjącego 
miast i wsi z klasą robotniczą i jej awangardą komu- 
nistyczną na czele, W konsekwencji państwo to stano- 
wi jedną z form dyktatury proletariatu. Dla każdego 
leninowskiego marksisty jest aksjomatem, że dyktatura 
proletariatu w okresie przejścia od kapitalizmu do ko- 
munizmu jest konieczna i nieunikniona. Kraje demo- 
kracji ludowej wkroczyły na drogę socjalizmu. Bez dyk- 
tatury proletariatu przebyć tej drogi nie można. 

Aby utrzymać zdobytą władzę — aby ją wzmocnić 
i uczynić niezwyciężoną, ustrój demokracji ludowej mu- 
si spełnić co najmniej trzy podstawowe funkcje dykta- 
tury proletariatu, sformułowane przez tow. Stalina: 
a) złamać opór obałtorych i wywłaszczonych przez re- 
wolucję otszarników i kapitalistów, zlikwidewać wszeł- 
kie ich próby przywrócenia władzy kapitału; b) zorga- 
nizować budownictwo w duchu skupienia wszystkich 
ludzi pracy wokół proletariatu i poprowadzić tę pracę 
w kierunku, przygotowującym likwidację i zniszczenie 
klas; c) uzbroić rewolucję, zorganizować armię rewo- 
lucji do walki z wrogiem zewnętrznym, do wałki z im- 
perializmemi. 

X 

Swoisty sposób przejścia krajów demokracji ludowej 
do socjalizmu tłumaczy się tym, iż powstały nowe wa- 
runki w jakich odbywa się budownictwo społeczeństwa 
socjalistycznego. Nie zmienia to zasadniczej tezy, że 
ustrój demokracji ludowej i ustrój radziecki zbieżne są 
w tym, co jest główne i zasadnicze, że są ustrojami je- 
dnego typu z uwagi na swą treść klasową, że są dwie- 
ma formami dyktatury klasy robotniczej. 

, Wypływa stąd bardzo istotny wniosek o konieczności 
wszechstronnege poznania, jak najszerszego wykorzy- 
stania w krajach demokracji ludowej wielkiego do- 
świadczenia budownictwa socjalistycznego w Związku 
Radzieckim. 

x 


Stosunkowo pokojowy rozwój krajów demokracji lu- 
dowej w kierunku socjalizmu nie oznacza, ġe likwidacja 
dawnego reżimu reakcyjnego i powstawanie nowego 


A 


e lego artykułu eamieszczamy poniżej: 


ustroju społecznego przebiega bez walki klasowej, że 
odbywa się tu pokojowe wrastanie kapitalizmu w so- 
cjalizm. Wręcz przeciwnie, toczy się tu ostrą i zacie- 
kłą walkę klasową. Reakcja wewnętrzna, popierana i in- 
spirowana przez imperialistów, stawią zaciekły opór 
wcbec wszystkich poczynań władzy ludowej, usiłując 
przywrócić jarzmo kapitału. Walka klasy robotniczej 
i jej awangardy komunistycznej przeciwko wrogom kla- 
sowym, przeciwko prowokatorom i szpiegom obcego 
wywiadu jest nie tyłko sprawą wewnętrzną mas pracu- 
jących krajów demokracji ludowej, ale i ich obowiąz- 
kiem międzynarodowym wobec całego obozu. demokra- 
cji i socjalizmu. 
x 

Partie komunistyczne i robotnicze stopniowo przygo- 
towują masy pracującego chiopstwa do przejścia na to- 
ry socjalizmu. Masowe uspółdzielczanie wymaga dłu- 
giej pracy przygotowawczej. Konieczne jest stworzenie 
bazy technicznej dla rekonstrukcji gospodarki wiejskiej. 
Trzeba, aby chłopi na własnym doświadczeniu przeko- 
nali się o wyższości gospodarstw zespołowych nad drob- 
nymi gospodarstwami indywidualnymi. W miarę tego 
jak nastąpi dobrowolne zjednoczenie podstawowych 
mas chłopskich w gospodarstwach zespołowych, jak 
zgodnie z uchwałami samych chłopów ulegnie zmniej- 
szeniu, a w końcu i zniesieniu czynsz dzierżawny za zie- 
mię przekazaną spółdzielni, rozwiązane zostanie zaga- 
dnienie nacjonalizacji ziemi, albowiem ziemia znajdzie 
się w wieczystym użytkowaniu gospodarstw zespoło- 
wych. 

X 

Przejęcie przez państwo kluczowych gałęzi przemy- 
słu oraz sukcesy w odbudowie zdewastowanej przez 
wojnę gospodarki stworzyły warunki przejścia do pla- 
nowego prowadzenia gospodarki narodowej. Pierwsze 
plany gospodarcze w krajach demokracji ludowej obli- 
czone były na 2 — 3 lata. Wykonanie tych pierwszych 
planów już zakończono, lub też zakończy się w roku 
bieżącym. Obecnie opracowuje się, a w poszczególnych 
krajach już opracowano, plany 5-letnie i 6-letnie, któ- 
re mają na celu zbudowanie podstaw socjalizmu. 

Masy pracujące krajów demokracji ludowej w szero- 
kim zakresie wykorzystują doświadczenie ZSRR. 
Sprawdziły się słowa tow. Stalina, wypowiedziane w ro- 
ku 1528, że NEP jest nieuniknioną fazą rewolucji socja- 
listycznej we wszystkich krajach, 

Ważnym osiągnięciem pracujących krajów demokra- 
cji ludowej jest jedność sił demokratycznych powstała 
w walce. 

We wszystkich krajach demokracji ludowej osiągnię- 
to trwałą jedność klasy robotniczej, co znalazło dobit- 
ny wyraz w zjednoczeniu partii robotniczych w jedyne 
partie na zasadzie pełnego uznania ideologii marksi- 
stowsko - leninowskiej i bolszewickich zasad organiza- 
cyjnych. 

Ucząc się na wielkich historycznych doświadczeniach 
budowy socjalizmu w ZSRR, kierując się teorią marksi- 
stowsko - Jeninowską masy pracujące krajów demokra- 
cji ludowej, zwarcie skupione wokół partii komuni- 
stycznych i robotniczych — pewnym krokiem idą na- 
przód drogą budownictwa podstaw socjalizmu. 


couym przez Kongres PZPR: przedterminowe- 
go wykonania Planu Trzyletniego. 


Nie ma bowiem właściwszej odpowiedzi pod- 
żegaczom do wojny, niż stałe, systematyczne 
i wytrwałe wzmacnianie struktury gospodar- 
czej państw, z natury swojej, z najgłębszej tre- 
ści socjalizmu — pokojowych. Oczywiście, wal- 
ka rozgrywa się nie tylko w płaszczyźnie pod- 
niesienia produkcji. 


UDOWA nowego ustr-ju, stanowiącego za- 
przeczenie kapitalizmu, nie odbywa się 
bez prób zakłócenia czy też powstrzymania te- 
go nieuniknionego procesu historycznego. Im- 
perialiści działają różnymi sposobami, starając 
się w obozie dążącym do socjalizmu robić wyr- 
wy, a przez te wyrwy przepychać swoich agea- 
tów i dywersantów. Taką wyrwa dla infiltracji 
imperializmu amerykańskiego do krajów de- 
mokracji ludowej miała być Jugosławia. Ale 
rachuby te zawiodły, czego dowodzi proces Raj- 
ka. Kraje demokracji ludowej oparły się zwy- 
cięsko titowskim intrygom inspirowanym przez. 
amerykańskich podżegaczy wojennych. 


Tito został szybko zdemaskowany i skompro- 
mitowany. Moż. jeszcze odgrywać swoją rolę 
jako policyjny dykta.or w Belgradzie, ale na- 
rod, nazwisko jego wymawiają jednych tchem 
z naz 'iskami Franco, Czang-Kai-Szeka, Tsal- 
darisa, Heussa, Adenauera i wszystkich innych 
waszyngtońskich pionków, porozstawianych po 
różnych częściach świata. Los Czasg-Kai-Sze- 
ka czeka zresztą ich wszystkich. Pisze o tym 
szanghajski dziennik  „Hsinwenjihpao%: „Ko- 
myniści, niezachwiani i wierni, i wielkie masy 
i:du jugosłowiańskiego stoją twardo przy 
Związku Radzieckim, a kraje demokracji lu- 
dowej i zasady proletariaekiego internacjona- 
lizmu przyczynią *= do upadku kliki Tito*. 

Proces budapeszteński to taki właśnie mocny 
i-eologiczny cios wymierzony w klikę titow- 
ską przez ludowe Węgry, cios pomagający na- 
rodom Jugosławii w całkowitym zdemaskowa- 
niu Tito, Rankowicza i innych agentów impe- 
rializmu. 

W sprawie pokoju nie ma bowiem jaki w 
sprawie socjalizmu żadnych pozycji pośrednich, 
zadnego godzenia ognia z wodą i ukazanie tego 
właśnie jest zadaniem Międzynarodowego Dnia 
Pokoju. Siły pokoju są silniejsze od sił woj- 
n: — trzeba tylko, by się skupiły i zdecydowa- 
nie stanęły do walki. - 

ZBIGNIEW MITZNER 
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Na ich obraz i podobieństwo 
rys. B. Efimow 


Gzarodziejska pszenica 


KILKUDZIESIĘCIU kołchozach 

rozrzuconych w różnych miej- 

scach Związku Radzieckiego na 
doświadczalnych polach kołyszą się 
łany krzaczastej pszenicy. W kil- 
kudziesięciu kołchozach  kołchoźnicy 
pilnie obserwują jej rozwój pracując 
wspólnie z naukowcami. Mierzą, wa- 
żą, notują. Około setki stacji doświad- 
czalnych selekcjonuje ziarna, zapyla i 
krzyżuje krzaczastą pszenicę na różne 
sposoby. 

Za kilka lat zaszumi na setkach ty- 
sięcy hektarów nowa niezwykle uro- 
dzajna pszenica, która kiedyś — kto 
wie — czy nie zmieni oblicza Świata. 


HISTORIA PSZENICY 


Z odkryć archeologicznych włemy, 
że w Egipcie pszenicę uprawiano na 
10000 lat przed naszą erą, zaś w Euro- 
pie i Azji (Chinach) była znana siedem 
tysięcy lat później. Pszenica z lat 4000 
— 5000 przed naszą erą ma wszystkie 
cechy pszenicy szlachetnej. Dotąd jed- 
nak nie mamy dokładnych danych 
skąd pochodzi pszenica i gdzie pierwo- 
tnie ją uprawiano. Nie wiemy również 
jakie trawy dały początek powstaniu 
pszenicy. 

Za centrum pochodzenia pszenicy u- 
waża się zachodni Iran, pólnocną część 
Półwyspu Arabskiego, kraj zakaukaski 
i południową część Półwyspu Bałkań- 
skiego. 


Terenem przedhistorycznego okresu _ 


pszenic miękkich były Europa i Azja. 
Kolebką pszenic twardych — kraje 
Śródziemnomorskie i północna Afry- 
ka. 

W Ameryce Południowej zaczęto u- 
prawiać pszenicę w 1528 roku. W sie- 
demdziesiąt cztery lata później docie- 
ra do Ameryki Północnej, w 1812 ro- 
ku dostaje się do Kanady. W Australii 
poznano pszenicę w 1738 roku. 

Obecnie mamy kilka tysięcy odmian 
pszenicy. Wszystkie te odmiany wy* 
wodzą się z trzech zasadniczych grup 
botanicznych. 


CO TO JEST PSZENICA 
RRZACZASTA 


Pszenica krzaczasta należy do grupy 
Tr. Turgidum L — czyli pszenica Tur- 
gidum odmiana jara twarda. Grupa ta 
składa się z pszenic krzaczastych Za- 
kaukazia noszących nazwy miejscowe: 
Błagodat, Czudiesnaja i Siemikołoska, 


oraz pszenicy ak - bidaj siemipalatyń-- 


skiej (biała pszenica — po kazachsku). 


W rejonie koundarskim okręgu ka- 
ragandińskiego Kazachskiej SRR zna- 
leziono krzaczastą pszenicę nazywaną 
przez miejscowych kołchoźników „,Bes- 
baj-bidaj*. Poszczególne rośliny tej 
pszenicy trafiały się w zasiewach miej- 
scowej starej pszenicy gatunku Ak-bi- 
daj. Starzy mieszkańcy kołchozu ,„Ber- 
listyk* mówią, że już przed 50 laty 
spotykali w zasiewach Ak-bidaj kłosy 
pszenicy krzaczastej. Osiemdziesięcio- 
pięcioletni kołchoźnik Kojszybajew z 
kołchozu „Ak-Tumsak* opowiedział, 


` że przed 69 laty znalazł po raz pierw” 


szy pszenicę w zasiewach miejscowej 
pszenicy Koże - bidaj. Kołchożnicy re- 
jonu koundarskiego jeszcze teraz spo- 
tykają w swoich zasiewach pszenicę 
krzaczastą. Oczywiście nie zwracali 0- 
ni na nią żadnej uwagi nie zdając so~- 
bie sprawy z jej wagi i wartości dła 
kraju i nauki. Pszenicę tę napotkał Ba- 
bajew, dyrckior kazachskiego instytu- 
tu rolniczego, współpracownik Łysenki. 
Polecił on natychmiast zbieranie kło- 
sów pszenicy „Bes-baj-bidaj* z zasie- 
wów Ak-bidaj i Koże-bidaj, które za- 
chowały się do naszych czasów w do- 
rzeczach rzek Tokraun i Żamsze. 

Kłos pszenicy krzaczastej „Bes-bas 
bidaj” jest bardzo gruby i szeroki, dłu- 
gość jego wynosi 15 i więcej centyme- 
trów. Krzaczastość kłosa dochodzi do 
20 galązek. Każda gałązka jest długoś- 
ci 2—3 em. Na gałązce znajduje się od 
5 — 1D ziaren. Liczba ziaren w kłusie 
dochodzi do 175 — 200 sztuk. Poszeze- 
gólne kłosy miały nawet po 223 ziarna. 
Waga ziarna z jednego kłosa wynosi 
Średnio 8 — 10 g. Jedna roślina ma 
po 3 — 4 kłosy. Słoma gruba i mocna, 
dochodząca do 1,2 m. wysokości. 


PIERWSZE PRÓBY UPRAWY 


W 1949 roku miejscowi kołckożnicy 
zasieli oddzielnie pszenicę Bes-bas-bi- 
daj. Wybrano do tego celu najlepsze 
kołchozy doświadczałne, które spe- 
cjalnie pracują nad pszenicą krzaczas- 
tą. W kołchozach prowadzi się wykła- 
dy i opracowuje się metedy agrotech- 
niczne dla uprawy pszenicy krzaczas- 
tej. 

W 1940 roku na wystawie rolniczej 
w Moskwie pokazano pszenicę Turgi- 
dum - Kachetyńską krzaczastą, wyho- 
dowaną przez Łysenkę. Z tego wzoru 
rozmnożono pszenicę krzaczastą w koł- 
chozie Kurgala-Uri w rejonie teław- 
skim Gruzińskiej SRR. Pszenica ta ma 
czarne ości, czerwone kłosy i wysoką, 
grubą słomę. Ziarno jej jest białe i 


twarde. Jest to gatunek jary, wysie- 
wany w Gruzji jesienią, wcześnie doj- 


Miczurinowiec K. A. Ewrejnow w Stalińsku zaimuje się również uprawą psze- 
nicy Wrzaczastej, 


Akademik Lysenko rozmawia z 


r.ewający. Ta sama pszenica miękka 
jest często ozimą. 

Nad tą właśnie pszenicą przyszłości 
pracują masy kołchoźników i uczo- 
nych pod kierownictwem Łysenki, któ- 
ry pierwszy podjął się próby rozpo- 
wszechnienia jej na wielką skalę. 

Kłos tej pszenicy jest 5 — 7 razy 
większy i cięższy od kłosa pszenicy 
zwykłej. Urodzajność tego gatunku 
pszenicy sięga 100 kwintali z hektara. 

Pszenica krzaczasta jest odporniej- 
sza na rdzę w porównaniu z innymi 
gatunkami pszenicy. Daje się łatwo 
krzyżować z pszenicami twardymi i 0- 
rientalnymi dregą syntetycznej selek- 
cji i wychowu, stwarzając warunki do 
tworzenia gatunków z dużą ilością 
ziarna w kłosie o dużej wadze. 

Nie trzeba podkreślać, jak wielkie 
znaczenie ma praca nad krzaczastą 
pszenicą sławnego uczonego Łysenki, 
w Gorkach Leninowskich pod Mo- 
skwą: obecnie opracowuje on sposób 
uprawy krzaczastej pszenicy zapew= 
niający 2.000.000 kłosów z hektara. 
Sposobem tym będzie przypuszczałnie 
siew poszczególnych ziaren na 5 — 10 
cm ziarnko od ziarnka, w dwa rzędy, 
odległość podwójnego rzędu od sasied- 
nich powinna wynosić 60 cm, przy cze- 
stym pogłównym stosowaniu nawozów 
azotowych, fostforowych į potasowych 
oraz nawożeniu gleby dużą dawką fos- 
foru podczas formowania się słomy. 
Łatwiej jest wyprodukować pszenicę z 
dużą ilością ciężkiego ziarna niż ze 
słomą krótką, sztywną, która wylega 
na mocno nawożonej glebie, 

Łysenko podjął się tego trudnego 
zadania. 


LABORATORIUM — TO TYSIĄCE 
KOŁCHOZÓW 


— Gdyby ograniczono moją pracę 
do czterech ścian naukowego gabinetu 
i biblioteki, gdyby zabrano mi żywe 
rośliny i swobodę pracy, nie mógłbym 
iść naprzód w dziedzinie doświadczeń 
i odkryć — mówi sławny uczony. 

I członek Akademii T. D. Łysenko 
przez całe 25 lat swojej pracy nauko- 
wej bada i przeprowadza doświadcze- 
nia. Okazy jego doświadczeń są wszę- 
dzie, na oknach gabinetu Akademii, w 
domu na biurku, w ciepłarniach In- 
stytulu Genetyki, w Akademii Rolni- 
czej im. Timiriazewa, w której wy- 
kłada Łysenko, na polach w Gorkach 
pod Moskwą, w Odessie, w Omsku. 

Pokojowe į cieplarniane rośliny, a 
nawet pola doświadczalne instytutów 
to tylko przedsionek twórczego labora- 
torium Łysenki. Właściwym jego labo- 
ratorium są setki, tysiące i miliony 
hektarów pól uprawnych  kołchozów. 
Na tych polach wprowadzane są w ży- 
cie osiągnięcia naukowe. Tak było 
wczoraj z jarowizacją, nowymi odmia- 


uczestnikami zebrania imstrukcyjnego przed- 
stàwicieli kołchozów i agronomów z moskiewskiego województwa, gdzie pro- 
wadzi się doświadczalne zasiewy pszenicy krzaczastej, 


nami bawełny, z letnim sadzeniem 
kok-sagyza, rośliny kauczukodajnej. 
Tak będzie jutro z krzaczastą pszeni- 
cą i wielu innymi przyszłymi doświad- 
czeniami sławnego uczonego. 

Taka jest metoda pracy członka A- 
kademii T. Łysenki. 

Łysenko umie kierować doświadczen 
niami i pracą przyrodników - miczuri- 
nowców. Doskonale upowszechnia zdo- 
bycze nauki. Każdy wynik deświad- 
czeń laboratoryjnych kontrolują ; spra- 
wdzają szerokie masy zainteresowa- 
nych. 

Łysenko głęboko wierzy w pomoc, 
jaką może dać współpraca szerokich 
warstw społeczeństwa w rozwoju nau- 
ki i wiedzy rolniczej. 

Już dziesięć lat reprezentuje Łysen- 
ko szczyty osiągnięć nauk rolniczych, 
od 9 lat kieruje jednym z najważniej- 
szych i największych instytutów Aka- 
demii Nauk — Instytutem Genetyki. 


DROGA DO NAUKI 


Łysenko w artykule „Moja droga do 
nauki“ opowiada: 

— Pytają mnie często, w jaki sposób 
zostałem uczonym. To pytanie zadają 
mi naukowcy j ucząca się młodzież, o 
to samo pytają cudzoziemcy. Radziec- 
cy uczeni i młodzież chcą zapoznać się 
z moją drogą do nauki, rozumiejąc, że 
ta droga jest każdemu w naszym kra- 
ju dostępna. W naszym kraju łatwo 
jest zostać uczonym, mając chęć i zdol- 
ności. Człowiek, żyjący w Związku 
Radzieckim staje się w większym, lub 
mniejszym stopniu uczonym. W na- 
szym kraju jest bardzo trudno przepro- 
wadzić granicę między uczonym a 
zwykłym śmiertelnikiem. Każdy świa- 
domy uczestnik budownictwa kołcho- 
zowego jest przedstawicielem nauk 
rolniczych. W tym leży siła naszej 
nauki. Dlatego droga do wiedzy jest 
normalnie dostępną drogą dła każdego 
obywatela. 

Łysenko urodził się 30 września 1898 
roku w Karłówce w okolicach Połta- 
wy. Ojciec jego od dawna prowadził 
doświadczenia rolnicze. Kształcił swego 
syna w dwukłasowej wiejskiej szkole, 
następnie w niższej szkołe ogrodni- 
czej w Połtawie. W 1917 roku Łysenko 
wstąpił do Średniej szkoły ogrodniczej 
w Humaniu, którą ukończył w 1921 isp 
po czym kończy kursy cukrownictwa, 
wstępuje do Kijowskiego Instytutu 
Rolniczego, w którym, pracując w sta- 
cji doŚwiadczalnej, wyhodował nowy 
gatunek pomidorów nr. 17. r 

Od tego czasu stale bada, odkrywa. 

Kim są rodzice Łysenki? 

— Często pytają mnie — mówi uczo* 
ny — kim są moi rodzice. I ja odpo+ 
wiadam: chłopi, od 1929 roku pracują< 


cy w kolchozie. i 
B. KLĄCZYŃSKA 
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HISTORIA ZSRR» 


Rosja przed rewolucją lutową 


Pod kierownietwiem bolszewików i ich bojowej prasy 
na czele z „Prawda“, która zaczęła się ukazywać w ma- 
ja 1912 roku, robotnicy rosyjscy wstępują w nowy okres 
zaciętych walk klasowych. 

4 kwietnia 1912 roku żandarmeria carska strzeła da 
bezbronnych manifestantów - górników zatrudnionych 
w kopalniach złota, przy czym zabija i rani 500 osób. 

W odpowiedzi w całym kraju zrywa się burza prote- 
stów, klasa robotnicza, sołidaryzując się z górnikami, 
przystępuje do masowych strajków. 

W dniu święta robotniczego 1 maja 1912 roku 400 ty- 
sięcy osób porzuca pracę, a w ogóle w 1912 r. strajkowa- 
ło 725 tys. robotników, zaś w 1913 r. — 861 tys. 

ymczasem zaś sytuacja międzynarodowa zaostrzała 
Się coraz bardziej. 

Niemey, zjednoczone dopiero w 1871 roku, ale już po- 
tężnie uprzemysłowione i uzbrojone, zaczęły coraz to 
energiczniej domagać się ponownego rozdzia'u kolonii 
i sfer wpływów. 

Ich handel zaczął skutecznie konkurować z handlem 
brytyjskim i francuskim. 

Wojna była nieunikniona- 

1 sierpnia 1914 roku Niemcy wypowiedziały 
Rosji — sojuszniczce Anglii i Francji. 

W dodatku aparat państwowy, i to poczynając od ro- 
dziny carskiej poprzez rząd, przeżarty był przekupstwem 
i zdradą. 

Minister wojny na przykład, Suchomlinow był agentem 
wywiadu niemieckiego. 

W rezultacie na froncie brakło pocisków i armat 
i czasami jeden karabin wypadał na trzech żołnierzy. 

Rosja carska szła od jednej klęski do drugiej. 

W 1916 roku Niemcy zajęli już Polskę i kraje nadba!- 
tyckie. 

W Rosji coraz dotkliwszy był brak zywności. surow- 
ców i odzieży. Stawał transpe:t. 

Carat raz jeszcze pokazał swoją niemoc i słabość. 
B olszewicy z Leninem i Stalinem na czele reprezentu- 

jąc najżywotniejsze interesy mas ludowych, od same- 
go początku wojny byli jej przeciwnikami. Wojna bo- 
wiem, prowadzona była nie w interesie ludu pracującego, 
ale w interesie poszczególnych, zwalczających się na- 
wzajem i konkurujących między sobą bloków kapitali- 
stycznych. 

W odróżnieniu i w przeciwieństwie do bolszewików — 
socjal - demokraci zarówno rosyjscy, jak i francuscy, nie- 
mieccy i angielscy popierali wojnę, stając się tym samym 
poplecznikami swoich kapitalistycznych rządów i zdra- 
dzając najżywotniejsze interesy klasy robotniczej. 

A tymczasem sytuacja rosyjskiego caratu stawała się 
coraz bardziej krytyczna. 

Dojrzewała rewolucja. 


Wybuch rewolucji lutowej 


ZĄD carski zdawał sobie sprawę z powagi sytuacji. 

W strachu przed rewolucją postanowił też rozwiązać 

Dumę, rozbić organizacje robotnicze i podpisać se- 
paratystyczny pokój z Niemcami. 

W tym samym czasie, gdy carat czynił przygotowania do 
zduszenia dojrzewającej rewolucji, akcja przeciwko cara- 
towi narastała również wśród burżuazji i generalicji. 

Dj znowu uważali. że najlepszym środkiem uprzedze- 
nia rewolucji ludowej i kontynuowania wojny będzie 
„przewrót pałacowy“. 

W planowaniu tak swoiście rozumianej „rewolucji“ 
uczestniczyłi również przedstawiciele Anglii i Francji, któ- 
rzy obawiali się separatystycznego pokoju Rosja—Niemcy. 

Jednak ani plan caratu, ani spisek burżuazji przeciwko 
rewolucji nie zostały zrealizowane. Klasa robotnicza 
1 chłopi ubrani w żołnierskic mundury swvimi rewolucyj- 
nymi wystąpieniami rozbili plany jednych i drugich. 

W rocznicę „krwawej niedzieli“ to jest w rocznicę słyn- 
nej manifestacji robotniczej 22 stycznia 1905 roku — 
w Piotrogrodzie odbyła się wielka antywojenna demon- 
stracja. 

W wielu miastach wybuchły strajki. 

Szczególnie szybko ruch rewolucyjny narastał w Piotro- 
grodzie. gdzie pierwsi wyszli na ulice robotnicy putiłow- 
skiej fabryki. 

$ marca w Międzynarodowym Dniu Kobiet robotnice 
przyłączyły się do-swych manifestującyh mężów, braci 
i ojców. 

p IOFROGRODZKI Komitet Bolszewików wezwał kla- 
sę robotniczą do broni. 

„Przed nami walka — głosiła odezwa — czeka nas 
zwycięstwo. Wszyscy pod czerwone sztandary rewolucji! 
Precz z carską monarchią!“ 

26 lutego Biuro CK Partii Bolszewickiej z Mołotowem 
na czele w specjalnie wydanym manifeście wystąpiło 
z wezwaniem utworzenia rewolucyjnego rządu. 

Robotnicy zajęli arsenały i zaczęłi uzbrajać się, aby sta- 
wić opór pólicji. 


wojnę 


„Erechzerka” 


D 150 lat w Meskwie tuż 

nad brzegiem rzeki o tej 
samej nazwie dymią potężne 
kominy wielkiej fabryk; włó- 
kienniczej wzniesionej mię- 
dzy trzema wysokimi pagór- 
kami, 

Pagórek po rcsyjsku to — 
„gorka*, stąd nazwa fabryki 
„Trechgornaja”, 

Ale artykuł nasz zatytuło- 
wałiśmy „Frechgorka*. Skąd 
znowu ta nazwa brzmiąca tak 
serdecznie, po rodzinnemu. 

Otóż jeśli swoją .„aflcjalną* 
nazwę fabryka „zawdzięcza“ 
owym trzem  pagórkom, to 
drugą — pieszezotliwą nazy- 
wają ją robotnicy. 


rocherow į Rezanow ci, 

którzy założył; „Trechgor- 
kę* w 1799 reku byli kapita- 
stami, podebuymi dọ wszyst- 
kich innych kapitalistów świa- 
ta. 

Podebnie więc traktowałi 
robotników, podobnie jak 
wszyscy  kapitaliści usuwał 
ich bezcercmenialnie z pracy, 
aibo płacili za'cdze tak, by 
tylko dwa razy do reku na 
Bcże Naieczenie į Wieikance 
msgła sebie pozwolić na luk- 
Sus — na mięso. 

Gospcdarze cbchcedzili się źłe 
nie tylko z szeregcwymj ro- 
botnikami. 

Stare kroniki epowiadaja, że 
wyrzucili również na bruk po 


pięćdziesięciu latach pracy 
wspanialego majstra wielce 
zesłużenege dla przedsiębior- 


Siwa — Tarasa Marygina. 
Prochercw į Rezanow wy- 

magali od rebatników 14-tu 

godzin pracy Gziennie, nakła- 


„Trech- 


Najstarsza tkaczka 
gornej Manufaktury“ K. Wie- 
trowa, która przepracowała 
w zalsładuch przeszło 25 lat. 


dali na nich za byle jakie 
przekroczenia, aiba po prostu 
z własnego „widz:-mi-się* dla 
zwiększenia zysków kary pie- 
niężne, nie treszczyli się, rzecz 
jasna, e bezpieczeństwe pracy 
o warunki mieszkaniowe, itp. 
Co roku na 1000 rebotników 
zdarzało się 545 nieszczęśli- 
wych wypadków. 


Słowem niczym, z wyjat- 
kiem meże niepomiernie wiel- 
kich dochodów, nie wyróżniali 
się wśród innych kapitalistów 
wyzyskiwaczy. 


Za to załcga ,„Trechgorki* 
niezupełnie pedobna była do 
innych wielusettysięcy bezii- 
tośnie eksploatewanych robot- 
ników resyjskich. 

Mieszkając w wielkim mieś- 
cie skupieni w dużym ośredku 
proletariackim włókniarze 
„irechgerki* pierws; zareag0- 
wali czynnie na płomienne 0- 
dezwy rewolucjenistów - mar- 
ksistów, którzy w końcu ubie- 
gł::go stulecia rozpoczęli w Ro- 
sji walkę o nowy ład społecz- 
ny. 

A gdy nastąpił rok 1905 i 
proletariusze „Czerwenej Pre- 


éni“ wierni wskazówkom Le- 
nina rczpcczęli walki uliczne 
z carską szmowładzą pierwszy 
mi ni barykadach byli właśnie 
„Frechgcrcy”, 

Od tego już czasu aż po 
dziś dzień Gfiarna załoga fe- 
bryki wysoko ncsiłą i nosi 
czerwony rewolucyjny sztan- 
dar klasy robstniczej. 

W 1906 roku  „Prechgorcy* 
znów strajkowali, a w 1916 dla 
uczczenia rocznicy powstania 
„Czerwcnej Preśni* 6000 ro- 
bctników perzuciło pracę. 

Rewolucja Październikowa 
wymarzona i wywałczona rów 
nież przez tkaczy  „ATrechgor- 
ki* spotkała się z ich entu- 


Wejście na stadion sportowy 


zaktadów włókienniczych 
„Trechgorraja Manufaktura", 


zjastyczzym, aktywnym po- 
parcicia. Niemało krwi oddali 
Gai sprawie zwycięstwa. 

Pierwszym swoim radnym 
do moskiewskiej Rady Miej- 
skiej wybrali Lenina. E do 
dziś ania legitymację oznaczo- 
ną numerem 1 członką Rady 
wystawią się na imię Włodzi- 
mierzą Hjicza, 


Mł 1925 roku fabryka wyko- 
UE nująe wskazówki Stalina, 
który na posiedzeniu partyjne- 
go Komitetu Dzielnicowego 
„Czerwenej Preśni“ wezwał do 
głębszego wnikania j do wzmo 
żenego wysiłku w dziedzinie 
zcsptdarczej, osiągnęła przed- 
wcienny poziom produkcji. 
„Kreehgorecy* byl; również 
wśród inicjatorów secjalistycz- 
nego wspólzawcdnictwa pracy. 
Przez lata władzy radziec- 
kiej zmienił się do niepozna- 
nią wygląd osiedlą robotnicze- 
ge. 
Już w 1919 roku rozpoczęto 
gruntowną przebudowę tak 
zwanych kcszar na wygodne 
mieszkanią robotnicze, a póź- 
niej osiedle zapełniło się licz- 
nymi, newymi domami. 
Zbudowano żłobkj dziecięce, 
przedszkola, Szpitale, gmach 
dla filii technikum włókienni- 
czego, dem kultury dla dzieci 


ORZEKA 


Tkaczka Szezerbakowa wy- 
konała już swój roczny piam 


imienia 
itg. 
zycie zmieniło się nie do 
przuania, 


Pawlika  Niorezowa 


Roz rozdziel bohalerstwą TY 
pBraey j w walce wpisali 


sięce reżctnikdw wstąpi= 
) do pespolitego 
walezyłgo w 
5 mawficrki, 
2 i bałalicnów bezpie- 


czeństwa, 

Meszyny fabryczne mima 
brzku rąk roboezyeh, mimo 
bzmbordowania nie  stanełw 


jednak ani ua misute, Nie 
można byłe i nic wolno była 
wstrzymać prcdukcji jedwa- 
biu spadocarcncwego i sukna 
mundurcewego. 

Za bonazierski trud w czasie 
wcjny .vireehgeurka* odznaczo= 
na zestała orderem  „Czerwa- 
nego Sztandaru Przcy*”. 


AM po wcjuie fabryka wróci- 
ła do poksjowej produkcji. 
I znów zaczęły odjeżdźać z 


petężnych magazynów we 
wszystkie kierunki transperty 
z pięknym suknem i perkala- 
mj moskiewskim; produkowa» 
nymi według 908-set wzorów. 
I znów zalega przoduje w 
wyścigu pracy. 

Już w 1946 roku ilość wrze- 
cien obsługiwanych przez je- 
dną rcekoinicę wzresła cd 1170 
do 1543.  Wiełowarsztatowcy 
wśród nich Hiczina Dybiaga i 
Klawa Źełtewa są dziś dumą 
fabryki. Wspaniale pracuje 
Anna Seredina, która w czasie 
wojny opanowała produkcję 
nowego gatunku materiału Iro- 
niecznego dla frontu, a dziś 
bez przerwy pracuje ponad 
normę. Wybrana też ana zo- 
stałą posłem do Rady Naj- 
wyższej ZSRR. 

150 lat dymią 
»Irechgorki“. 

150 łat produkuje się w sta- 
rych murach fabrycznych 
pierwszerzędne sukno. perka- 
le lub kretony znane į cenione 
zarówno w ZSRR jak j zagra- 
nieą. 

180 lat pracuje tu wieloiy- 
sięczna masa robotnicza. za 
czasów Prochorewą i Rezano- 
wa niemiłesiernie wyzyskiwa- 
na. Dziś — ogólnie szanowxny 
i przedujący oddział bohater- 
skiej klasy rcbotniczej socja- 
listycznego państwa. 


kominy 


—_—_ _ korn 


Wystawa Przemysłu Polskiego 
w Moskwie 


P eleka Wystawa P:zemysłu 

Lokaicgo w Meskwie ciz- 
Szy się nacał niesłabnącym 
powudzeniem. Najwiecej zwie- 
Gzaąjaąacych grupuje się przy 
eksronzt:ch polskiego prze- 
mysłu lekkiego, drzewnego i 
maczynowego. Zmechanizowa- 
ni kap:inia węgla jest obłę_ 
żona bsz przerwy. Dużą pa- 
pularnoźścią ij uznaniem cieszy 
się pawilon sztuki plastycz- 
nej. 


Przeszłe 80 tysięcy csób 
zwiedziła już „filię'  Wysta- 
wy — eksponaty polskich lo- 
kometyw i taboru kołejewe- 
go, znajdujące się na terenie 
Dworca Faździcrnizowogo. 


Wśród zwiedzających widzi 
się tu stale zbiorowe wyciecz- 
ki kolejarzy, ixżyn'erów, te- 
chników. „studentów oraz pra- 
eewników instytucji naukowo 
badawczych. 


Ludzie BGUYCI CZASCW 


Kławdia 


Kławdia Zenowa przy pracy w fabryce. 


p ietnaście lat Kławdia Ze- 
nowa pracuje w moskiew- 
skiej fabryce 
tyr“. 


»Krasny Boga- 


Przyszła — „zielona“, nie 
wiedziała nic o produkcji ka- 
loszy i boté v, nie była w egó- 
le obeznana z wielką nowo- 
czesną fabryką. 


Ale przyszła z postanowie 
niem wyuczenia się zawodu, 
opanowani, techniki, z decy- 
zją: będę pracować dobrze. 


Początkowo Zenowa  zastę- 
powała przy taśmie zbiorczej i 
w innych działach chore ro- 
botnice. W ten sposób zapoz- 
nała się, mało tego, opanowała 
36 operacjj wytwórczych, przez 
które przechodzą kalosze, albo 
boty zanim wkładamy je w 
słotny, deszczowy dzień. 


Ale Zenowa, wychowana w 
ustroju radzieckim, jest ro- 
bsitnicą nowego typu. Dlatego 
też nie zadewalała się osiąg- 
niętymi wynikami. Nie peprze 
stałą na opanswaniu skompli- 
kowanej techniki. 


Zenowa miała i ma do Bra” 
cy nowy, twórczy stosunek — 
stosunek charakteryzujący i 


Kławdia jest też pracownica społeczną, 
Rady Najwyższej RESER załudwia 
borców. 


wyróżniający rcbotników so- 
cjalistycznego społeczeństwa. 

Zaprowadziła scbie zeszyt, 
w którym codziennie skrzętnie 


e © prey nauce 


notowała wszystkie niedociąg- 
nięcią i brak; znuważone w 
czasie roboty, przeszsadzające 


jako poseł do 
swoich wy- 


sprawy 


Będą trzykrotnie większe 
plony 


cstatnich dniach powió* 

cila do Moskwy spzcjał_ 

na ekspedycja Instytutu 
Fizjologii Roślin Akademii 
Nauk ZSRR. Ekspedycja ta, 
zgodnie z poleceniem WKP(b) 
przeprowadziła w  ckregach 
centralnych RFSRR — okręgu 
orłowskim, kurskim, woroneż- 
skim j tarabowskim, rozległe 
badania nad możliwościami 
wykorzystania w ce'u zwięk- 
szenią upraw niewielkich znaj- 
dujących się tu zassbów wed- 
nych.. 


Prace ckspedycji polegały na 


zbzdaniu i ustuleciu takich 
sposobów nawadni>ni:, Które 
zapewniłyby gospzdarstwom 
kołchozowym razksymalne u- 
rodzaje, przy oszczędnym zu. 
żywaniu wedy. 


Na podstawie wyników do- 
świadczałnych ustało:o, że w 
badanych okrrzach można 0- 
trzymać od 30 də 35 kwixztali 
pszenicy jarej z hektara. Ist- 
nieje zatem praktyczną moż- 
liwość trzykronego zwiększc- 
nia dotychczaszwych pionów 
przy niewielkim zużyciu wo- 
dy. í 


SLOWA 


i cbniżające tempo pracy i ja- 
kość produkcji. 


W domu zaś siedziała długo 
nad swoimi notatkami, zasta- 
nawiając się jak usunąć bra- 
ki, myśląc jak przyspieszyć 
produkcję. 


W czasie wojny przydzielo- 
no ją na stałe do taśmy zbior- 
czej. Tu dopiero dowiedziała 
się co znaczy punktualność, co 
znaczy harmonijneść i współ- 
praca wszystkich działów. 


I chociaż kierownictwo fa- 
bryki powierzyło jej najodpo- 
wiedzialniejszą pracę przy taś 
mie, pracę, Lltóra wymagała 
dużej energij i uwagi, Kławdia 
po przyjściu do domu jak za- 
wsze zasiadała do swych no- 
tatek. A był to ciężki wojenny 
czas. Nie tylko cały kraj ale i 
poszczególni ludzie mielj swo- 
je osobiste, ciężkie przeżycia. 


Kławdia zaś straciła wszy- 
skich, — brata Wiktora za- 


w technikum fabrycznym. 


bitego przez Niemców, matkę, 
która umarła z głodu w oku- 
powanej przez Niemców ro- 
dzinnej wsi ji ojca. 


Pocieszenia į zemsty na wro 
gu szukała w  zapamiętałej 
pracy. W 1945 reku została 
brygadierem zmiany przy ta- 
śmie zbiorczej, 


Zapoznawszy się szybko, te- 
raz już jako kierowniczka, z 
całokształtem pracy, ną nowy 
sposób rozstawiłą ludzj į wpro 


wadziła system wzajemnej 
kontroli jakcści į ilości pro- 
dukcji. 


Rezultaty były wspaniałe. 


Gwałtownie wzrosła ilość ja- 
kościowo najlepszej produkcji, 
zmniejszyła się zaś ilość bra- 
ków. 


Powoli imię Zcnowej staje 
się w kraju popułarne. 


Po roku znakomita nowator- 


ka gościła już leningradzkich 
robotników z „Krasnowo Tre- 
chugolnika*, przedstawicieli 


innych fabryk, którzy przyje- 
chali do Kławdii, by nauczyć 
się od niej nowej metody pra- 
cy. 


Zenowa j dziś pracuje w fa- 
bryce. Jest majstrem oddziało- 
wym, ale nie porzuciła zeszy- 
tów. Ba, nawet ma ich znacz- 
nie więcej. Uczy się bowiem w 
wieczorowym technikum fa- 
brycznym, by zdobyć wiedzę, 
opangqwać teorię tak bardzo 
potrzebną przy pracy. 


Kławdia nic poprzestaje je- 
dnak na pracy zawedowej. 
Jest również znaną społecz- 
nicą — posłem do Rady Naj- 
wyższej Federacyjnej Repu- 
blik; Rosyjskiej. Przyjmuje 
wyberców, rozmawia z nimi, 
wyjaśnia i pomaga. 

Słowem jest pełnowartościo- 
wym obywatelem socjalistycz- 
nego państwa. 
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I pażuziernika 1931 roku ruszyły Zaklady Budowy Sa- 
mochodów im. Stalina w Moskwie. 

Minęło 18 łat. 

39 razy Zakłady zdobywały pierwsze miejsce we wspól- 
zawodnictwie socjalistycznym przedsiębiorstw przemysłu 
samochodowego. Nagrodę — przechodni Czerwony Sztan- 
«ar Państwowego Komitetu Obrony zdobył „ZIŚS” na 
zawsze. 

Jeszcze w okresie wojny, pracując dla frontu, inżynie- 
rowie Żakiadów zajęli się opracowaniem konstrukcji in- 
nych typów samochodów. ` 

Z roku na rok rośnie produkcja — w przyszłym 
„ZIS wykona 100.000 samochodów. 

A pamiętajmy — wraz z Zakładami rośli i krzepii ludzie 
„ZIS-a*. Ponad 700 robotników ukończyło wyższe zakia 
dy naukowe — zostali oni inżynierami. Ponad 2000 po- 
siada średnie wykształcenie 7 

W ciągu tylko jednego, ostatniego roku zastosowano 
w produkcji 5.606 wniosków racjonalizatorskich robotni- 
ków, techników i inżynierów. Dało to państwu około 
15 mil. rubli oszczędności. A za opracowanie nowych 


roku 


procesów technologicznych, nowych konstrukcji i metod 
pracy 15 inżynierom i pracownikom „ZlŚ-a” 
Nagrody Stalinowskie, 


przyznano 


Hala montażowa limuzyn „ZIS — 110“ 


Gotowa partia ciężarówek „ZIS — 150“ czeka na odbiór. 


8 
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Z nowymi metodami pracy zaznajamiają się najlepiej pra- 
cownicy Zakładów w specjalnych „Stachanowskich Ga- 
binetach', 


Limuzyny „ZIS — 110“ widzi się dziś dosłownie na każ- 
dym kroku — kilka tysięcy spośród nich kursuje po uli- 
cach Moskwy jako taksówki. 


KS 


Państwowy Akademicki Teatr Wielki w Moskwie uroczyście udekorowany w dniu Gmach Teatru Małego w Moskwie, jednego z2 najbardziej popularnych teatrów 


święta 1 Maja. 


OSKWA umie nie tyłko wzo- 
rowo pracować — Moskwa jest 


M 


wzorem kulturalnego życia pra- 
cujących, wzorem jeszcze dla nas bar- 
dze odległym, ałe który powinniśmy 
poznawać i na swój sposób stosować. 
Państwo socjalistyczne nie tylko or- 


ganizuje przemysł i rolnictwo, trans- 
wypoczy= 


port i naukę, ale również 


25.IX.709 — Przejście armi; Su- 
worowa prz z Most Diabelski w Al- 
pach. 

25.1X.1934 — "ałożenie 
dżańskiego Uniwersytetu. 

26.IX 1847 — Urodził się wybitny 
rosyjsk; elektrotechnik i wynalazca 
P. M. Jab'czkow (zm. w 1894). 

-u.IX. 849 — 1C0 lat temu u- 
rodzi* się wielki rosyjski uczo- 
ny — fizjolog I. P. Pawłow (zm. 
w 1936). 


Azerbaj- 


27.1x.18.1 — Zmarł znany ra `- 
sk* pisarz I. A. Gonczarow. (Ur. w 
1812). 


o" [X.1892 — Otwarcie 

wej Galerii Tretiakowskiej. 
| “STX.1347 Rozpoczęły prace 

odbudowane zakłady kauczuku syn- 
tetycznego w Woroneżu. 

28.EX.1773 — Początek powstania 
chłopskiego Lod wodzą E. I. Puga- 
czewa. 

29.1X.1898 — Urodził się T. D. Ły- 
senko, wybitny uczony, kontynuator 
nauki Miczurina, członek Akademii 
Nauk, laur"-'" Nagrody Stalinow 
skiej, przewodniczący Wszechzwiaąz- 
kowej Akademij Nauk  Roln'czych 
im. W. I. Lenina. 

29.1X.1904 — Urcdził się N. A. 
Ostrowski, znany pisarz radziecki. 

30.1X.1915 — Zmarł znany artysta- 
malarz K. E. Makowski (ur. w 1839) 

1.X.1845 — Założenie Rosyjskiego 
"Towarzystwa Geograficznego. 

1.X.1931 — Ruszyły Zaklady Bu- 
dowy Samochcców im. Staline w 
Meskwie oraz Zakłady Budowy 


Państwo- 


'Fraktorów w Moskwie. 

1X.1938 — Wyszła z druku książ- 
ka I. W. Stalina „Historia WKP (b) 
krótki kurs“. 


oskiews 


Si 


nek pracownika. Trudno sobie po pro- 
stu wyobrazić, ile kosztów i energii 
poświęca państwo socjałistyczne wła- 
śnie organizacji kulturalnego życia 
pracujących. Związek Radziecki prze- 
kształca nie tylko przyrodę, nie tylko 
gospodarkę, ale i człowieka I udaje 
mu się to znakomicie. Uczonym i ar- 
tystom, zamkniętym w swych wieżycz- 
kach z kości słoniowej oraz kałtunom 


ie życie 


w Związku Radzieckim. Przed 


gmachem teatru 


brązowy pomnik wielkiego 


dramaturga rosyjskiego Aleksandra Ostrowskiego, 


beko tu przeżywają sztukę, żyją nią. 

Jest dla nich nie „na święto”, ale 
chlebem powszednim. Przeciętna ro- 
botnica świetnie zna rosyjskich auto- 
rów i aktorów dramatycznych. Pu- 
bliczność jest tu inteligentna, żywo 
rcaguje i uwielbia po prostu swych 
aktorów, muzyków, pisarzy i kompo- 
zytorów. Zaszczytny tytuł „ludowego 


artysty nie jest tu tylko nazwą. ale 


s 


drobnomieszczańskim może się nie po- 
dobać łub mogą nie wierzyć, że tu w 
Moskwie jest najwyższa i najbardziej 
upowszechniona kułtura i że przecięt- 
ny poziom kulturalny moskwiczanina 
Ale 
którą sam widzę, 


jest najwyższy w świecie. nie 
zmieni to prawdy, 


słyszę, czuję i rozumiem. 


Kina, teatry i sale koncertowe wy- 
pełnione są ludźmi pracy. Moskwa jest 
miastem teatrów. Jest ich 41. Codzien- 
nie uczęszcza tu do teatrów i kin sto 
kilkadziesiąt tysięcy ludzi. 

Każda nowa sztuka, każdy 
film jest przedmiotem przeżyć, dysku- 


nowy 


sji i rezmów setek tysięcy. Masy głę- 


Napisal prof. Zygmunt Jan Wyrozembski = 


] 
iei 


jest wyrazem bliskiej więzi między 
artystą a narodem. Charakterystyczne 
jest, że po zapadnięciu kurtyny po 
ostatnim akcie lub po zakończeniu 
koncertu, publiczność nie rzuca się do 
szatni, ale długo jeszcze oklaskuje wy- 
konawców, wywołując ich wielokrot- 
nie. A gdy ukazują się akiorzy, wyraz 
szczęścia i wdzięczności bije z ich 


oczu, tak samo jak z oczu widzów. 


Kina są wielkie į estetycznie zbudo- 
wane. Publiczność nie nudzi się, cze- 
kając na rozpoczęcie seansu. Przeważ- 
nie w hallach grają orkiestry i wy- 
stępują solo śpiewacy lub muzycy. W 
niektórych kinach są czytelnie, gdzie 


Mauzoleum Lenina na Placu Czerwonym w Moskwie. 


normalnie wszystkie miejsca są zaję- 
te i gdzie wszyscy czytają. 

Bogate 
sztuki otwarte są do późnych godzin 


muzea, wspaniałe galerie 
i zawsze są pełne. Odwiedza je 8 mi- 
lionów ludzi rocznie. Spotkacie tam 
młodzież i starców, robotników į in- 
teligentów. Najbardziej odwiedzane są 
Muzeum Lenina, Muzeum Politechni- 
czne, Galeria Treliakowska, Planeta- 
rium i Muzeum Historyczne, W muze- 
ach į galeriach przewodnicy inteligen- 
tnie, ohjaśniają 


jak 


żywo i przystępnie 
zwiedzających. Trzeba widzieć. 
publiczność chłonie każde słowa! 
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Przejdźmy na Czerwony Plac, Ście- 
lący się u stóp Kremla. Już z daleka 
dostrzegam ciągnący się na kilkaset 
metrów sznur ludzi. Podchodzę bliżej 
i stwierdzam, że zmierzają oni powo- 
li, w skupieniu do Mauzoleum Leni- 
na, które — zbudowane z czarnego i 
czerwonego granitu — doskonale har- 
monizuje z otoczeniem Kremla. Przy- 
Obek młodych 


robotników i robotnic, starszy pan o 


patruję się ludziom. 


wyglądzie uczonego. Obok siwej sta- 
ruszki w białej chustce na głowice, 
dziewczynka z lalką w ręce. Obok ge- 
nerała—szeregowcy, obok Rosjanina— 
Tadżyk i Gruzin. To naród radziecki 
przybywa tu z całego kraju, żeby zło- 
Żyć hołd wiełkiemu twórcy rewolucji. 
Jemu to w pierwszym rzędzie zaw- 
dzięcza on swoją welność, swój dobro- 
byt i nieustanny postep. 

Przyłączam się i powoli zbliżam do 
Niauzoleum. Mijam przedsionek, scho- 
dzę po kilku schodkach j 
ty przypatruję się ciału Wielkiego My- 
śliciela ; Wodza rewolucji. Lewa ręka 


wstrząśnię- 


spoczywa spokojnie. Prawa ściśnięta 
jest w pięść. Twarz oświetlona niewi- 
doecznym źródłem świaila. jakby żywa 
— wyraża skupienie i wole. Oto — 
myślę — spoczywa Men. którego imię 
będzie czczone jak długo istnieć þe- 
dzie ludzkość. 

Wychodzę na plac i długo pezosta- 


je pod wrażeniem. 


Radzieccy szopeniści 


przybyli 


ROKU 1927, dzięki inicjatywie 
W prof. Wyższej Szkoły Muzycznej 
im. Chopina w Warszawie Jerzego 
Żurawiewa zorganizowany został w 
Warszawie I Międzynarodowy Konkurs 
Chopinowski, który stworzył w Połsce, 
a ścisle mówiąc w Warszawie, ośredek 
wyrokujący e stylu Chopinowskim. 

Pierwszy ten Konkurs zgromadził 26 
uczestników z 9 państw. 

Pierwszą nagrodę zdobył wówczas mło- 
dy pianista radziecki Lew Qkorin, IE — 
Stanisław Szpinalski (Polska) HE — Ró- 
ża Etkin (Polska) IV — Grzegorz Gins- 
burg (ZSRR). Nagrodę Polskiego Radia 
za najlepsze wykonanie mazurków Cho- 
pina otrzymał Henryk Sztompka. 

W czasie pierwszego Konkursu Chopi- 
nowskiego ujawniły się wady i zalety 
naszych wykonawców, Zalety w postaci 
szlachetnego odczucia stylu chopinow- 
skiego, dobre uwydatnienie liryzmu w 
jego utworach oraz pełne wyczucia wy- 
konanie. Zalety te jednakże nie uwydat- 
nialy się należycie z powodu niskiego 
(w porównaniu z zagranicznymi wyko 
nąwcami) stopnia techniki. 

Konkursy Chopinowskie postanowiono 
wówezas organizować w odstępach pię- 
ciołetnich. 

Już drugi Konkurs urządzony w roku 
19532 wywolał większe zainteresowanie 
zagranicy. 

Część prasy ówczesnej podkreślała nde- 
rzającą porażkę polskich pianistów któ- 
rzy zajęli tylko III, VII i XIII miejsce, 
oraz wybitne pokrzywdzenie „silnej 
i tym razem ekipy radzieckiej", 

Trzeci, następny z kolei Konkurs urzą. 
dzony w r. 1937 przyniósł szereg inowa- 
cji: rozszerzono jury do 36 osób repre- 
zentujących 17 krajów. Spośród 259 zgło- 
Ezonych, a 150 przyjętych, de Konkursu, 
stangło 80 kandydatów, 

Podział nagród ułożył się wówczas na- 
Stępująco. I nagroda — Jakub Zak 
(ZSRR) II — Róża Tamarkina (ZSRR), 
IM — Witold Malcużyński (Polska), IV. 
— Lance Dcosser (Anglia). 
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Następny Konkurs nie odbył się już w 
przewidzianym terminie. Rzecz prosta: 
miat się odbyć w roku 1942... 

Zainterescwanie jednak  Konkursami 
Chopinowskimi nie osłabło nie tylko w 
kraju, lecz i za granicą. Dowodem tego 
zainteresowania jest fakt, że już na rok 
przed rozpoczęciem tegorocznego (pier- 
wszego po wojnie) konkursu, szereg kra- 
jów biorących w nim udział przeprowa- 
dziło eliminacyjne wewnętrzne konkur- 
sy krajowe. 

Zakończenie Konkursu zostało ustalone 
na dzień 15 pażdziernika, rozdanie zaś 
nagród odbędzie się w dniu 17.X. w set- 
ną rocznicę Śmierci Chopina, w czasie 
uroczystej akademii. 

Do tegorocznego konkursu zgłoszono 
70 kandydatów, z czego po wstępnej eli- 
minacji pozostało 50 najwybitniejszych. 

Jury IV Międzynarodowego Konkursu, 
reprezentujące 16 narodowości składa 
się z 26 csób, wśród których zasiądzie 10 
przedstawicieli Polski, 


Lew Oborin, laureat pierwszego war- 
szawskiego Konkursu Chopinowskedo. 


Skład jury przedstawia się następu- 
jąco: | 

POLSKA: Zbigniew Drzewiecki, Bo- 
lesław Woytowicz, Jan Ekier, Jan Hof- 
man, Roman Jasiński, Henryk Sztompka, 
Stanisław Szpinałski, (laureat I Między- 
narodowego Konkursu w roku 1927 r.) 
Marguerita Trombini-Kazuro i Mar- 
celina Klimont-Jacynowa (zastępca), Je- 
rzy Zurawlew (inicjator konkursów). 


ZSRR. — Lew Oborin (laureat pierw- 
szego Konkursu w 1927 roku) i Paweł 
Sierebriakow. 

ANGLIA — Artur Hedley, AUSTRIA— 
Joseph Marx, BELGIA — Emile Bos- 
quet, BRAZYLIA — Magdalena Taglia- 
ferro, BUŁGARIA — Dymitr Nenew, 
CZECHOSŁOWACJA — Frantiszek Ma- 
rian, FRANCJA — “elia Geusseau, od 
1.X. Marguerite Lon, .JŁOCHY — Car- 
lo Zechi, HOLANDIA — Sem Dresden, 


Paweł Sierebriakow, 


MEKSYK — Blas Galindo, RUMUNIA— 
Alfred Mendelsohn, SZWAJCARIA — 
Fr. Josef Hirt, SZWECJA — Godfrid 
Boon, WĘGRY — Lajos Hernandyi, 

Spośród 23 kandydatów z Polski po 
konkursie eliminacyjnym wybrani zo- 
stali: R. Bakst, J. Drath, B. Hesse-Bu- 
kowska, T. Kerner, W. Kędra, W. Mar- 
ciszewski, R. Smendzianka, G. Stefań- 
ska-Czerny, Z. Szymonowicz, J. Ślendziń. 
ska, T. Zmudziński. 


I oto w dzisiejszych warunkach, bez- 
skuteczne dawniej usiłowania inicjatora 
Konkursów Chopinowskich, prof. Żuraw- 
lewa, zostały spełnione. 

Wszyscy wymienieni wyżej kandydaci 
celem umożliwienia im należytego przy- 
gotowania się do Konkursu otrzymują 
przeszło od roku stypendia, zabezpiecza- 
jące ich całkowicie od trosk materiał. 
nych i pozwalające na całkowite odda- 
nie się pracy artystycznej. 

Tegoroczny Konkurs Chopinowski jako 
przypadający w setną rocznicę śmierci 
Fryderyka Chopina urządzony będzie w 
sposób szczególnie uroczysty, 


przybycia ekipy radzieckiej, udaliś- 
my się na jej spcetkanie na lotnisko. 

Przybyło siedem osób: rektor Konser- 
watorium Leningradzkiego Paweł Siere- 
briakow i prof. Konserwatorium Mos- 
kiewskiego Lew Oborin, którzy wcho- 
dzą w skła: jury oraz pięciu kandyda- 
tów na konkurs: B. Dawidowicz, T. Gu- 
siewa, T. Malinin, W. Mierżanow i J. 
Murawlew. Młode, wesołe twarze, roz- 
promienione nadzieją zdobycia nagrody 
na tegorocznym Konkursie. . 

Po ceremoniach powitalnych pytamy 
o wrażenia. f 

— Z podróży bardzo miłe, Jedynie 
nad Mińskiem nieco „huśtało*, 

— A Konkurs? 

Jak twierdzą nasi goście, eliminacje 
przedwstępne w Moskwie były bardzo 
ostre. Kandydatów na wyjazd do War- 


K stwo exi z  wezeŚniejszego 


na Konkurs 


szawy było powyżej 50. Z liczby tej cd 
razu w pierwszym etapie odpadło prawie 
trzydziestu. W etapie drugim, który po- 
legał na edegraniu pełnego programu 
recitalu przewidyianego w konkursie 
warszawskim, z dwndziestu paru osób 
pozostało trzynaście. Dopiero z tych trzy- 
nasia, po przebyciu trzeciego, najtryd- 
niejszego etapu, treścią  którege była 
odegranie z tewarzyszeniem orkiestry 
jednego z koncertów Chopina, wybrano 
pięć osób, i 

A oto ich sylwetki. 


Witołd Mierżanow, rodewity moskwi- 
czanin jest najstarszym z grupy, gdył 
ma tat aż... 22. Ukończył Konserwatorium 
Moskiewskie, później zaś pozostał w nim 
jako asystent swego dawnego profesora 
Fajnberga. Występował już dość dużo 
poza granieami swego kraju. Zna już 
Danię, Węgry, Nerwegię, Szwecję, Cze- 


a 


pianista, rektor konserwatorium w Leningradzie. 


chosłowację, no i obecnie stara sie poz- 
nać Polskę, którą dotychczas zna bardzo 
powierzchownie, bo tylko z przelotu w 
drodze do Czechosłowacji, 


Tamara Gusiewa, urodzona w Baku 
ma lat 23. Jest uczennicą szeroko znane- 
go w ZSRR profesora Neuhausa, który 
wykształcił całe pokolenia dobrych pia- 
nistów. Na Festiwalu w Budapeszcie 
uzyskała pierwszą nagrodę. 


Trzeci z kolei, 21-letni Jurij Muraw- 
lew, łeningradczyk, jest również uczniem 
prof. Neuhausa i zdobył na Festiyalu w 
Budapeszcie drugą nagrodę, 

I dwójka najmłodszych, 


19-letnia Bella Dawidowicz pochodzi 
z Baku. Była uczenicą prof. Igumnowa, 
lecz po jego Śmierci przesała do prof. 
Gliera, u którego stndiuje nadal. 

Eugeniusz Malinin, 18-letni moskwi- 
czanin, uczeń prof. Neuhausa, zdobył 
podobnie jak Gusiewa, I nagrodę na Fe- 
stiwału w Budapeszcie. 


Korzystając z wolnej chwili opieku- 
nów grupy: rektora  Sierebriakowa, i 
prof. Oborina, udajemy się z nimi na 
przejażdżkę pe Warszawie — rzecz pro- 
sta przede wszystkim na trasę W — Z. 
Obaj nasi goście znają dobrze Warsza- 
wę, a rektor Sierebriakow cieszy się 
ogromnie, że w chwili obecnej na każ- 
dym kroku widnieją rezultaty wytrwa- 
łej pracy naszege narodu. W czasie prze- 
jażdżki zapytujemy e młodych uczestni- 
ków Konkursu. . 

— Nie są te nasi uczniowie — edpo- 
włada uśmiechając się rektor Sierebria- 
kow — nie wiele więc możemy e nich 
powiedzieć. Wszystko to zdolni młodzi 
ludzie, wychowankowie różnych konser- 
watorlów radzieckich. Jedynie na -pod- 
stawie konkursów eliminacyjnych stwier- 
dzić możemy, że wszyscy oni — to zdol- 
ni szopeniści. A jak grają — usłyszycie 
wkrótce sami. Trzeba pamiętać o jėd- 
nym: żeby grać dobrze Chopina, trzeba 
być człowiekiem z sercem! A myślę, że 
nasi je mają. 


Chopin. Medalion. A. Bovy'ego. 


i S 
| — Chciałbym pedkreśłić jeszcze jed- 
na, co do waszych kandydatów: cieszę 
siç niezmiernie z tego, że, jak słyszalem, 
polscy uczestałcy Konkursu Chopinow- 
skiego otrzymati wszelkie moedżliweści 
potrzebne do maleiytego praygotowania 
się do konkursu. Pomoc materialna dła 
artysty w czasie usilnej praey — to jest 
już prawie zapewnienie jej dodatniego 
wyniku, gdyż najbardziej cenną rzeczą 
w pracy artysty — to mieć spokojną 
myśl, nie zaprzątniętą codzienną troską 
o kawałek chleba. Nasz rząd wie o tym 
już od dawna i dlatego młodzież nasza 
może tak pomyślnie pracować. 

— Obecnie, gdy wasza młodzież rów- 
nież może liczyć na wydatną pomoc z9 
strony państwa, gdy dzięki tej pomocy 
pozbawiona jest zwykłych szarych trosk 


3 codziennych w walce o byt, przekonacie 
f się jak dodatnie będą rezultaty tego tak 


słusznego rozwiązania niewątpliwie waż- 
nego zagadnienia, 

Przejeżlżamy obok Mariensztatu. Jego 
architektura swym zabytkowym charak= 
terem przypomina rektorowi Sierebria- 
kowi Kraków, który zna i który ze wzgię- 
Gu na tę właśnie patynę starości podox 
bał mu się najbardziej ze wszystkich wł- 
dzianych przezeń miast polskich. 

Przejeżdżając ulicami miasta, które 
po raz pierwszy ujrzał w r. 1927, profe- 
sor Oborin ożywia się na wspomnienie 
I Konkursu Chopinowskiego, w którym 
zdobył wówczas I nagrodę. 

— 7% tych czasów pozostały mi bardzo 
przyjemne wspomnienia — mówi. — I 
Kenkurs Chopinowski w Warszawie w r. 
1927 był jednocześnie nie tylko moim 
pierwszym występem zagranicą, lecz 
również pierwszą moją pracą artystycz= 
ną na naprawdę dużą skałę. A zdobycia 
I nagrody w ówczesnym Konkursie był» 
dla mnie ogromnym bodźcem w meojej 
calej dalszej pracy artystycznej. Z przy- 
jemnością oglądam dziś Warszawę, 
wspominając serdeczne przyjęcie jakiego 
wówczas tu doznałem. 

Rozmawiamy dalej o Konkursie, o Cho- 
pinie i jego utworach. 

— Słusznie określił muzykę Chopina 
kolega Sierebriakow — mówi prof. Obo- 
rin. — Wasz Chepin — to poeta ludzkie- 
go serca. I dlatego muzyka jego jest tak 
znana nie tylko wśród ludzi o wysokiej 
kulturze, lecz ł wśród szerokich warstw 
prostego ludu. 


Lp afar owal padan 


Ryko kęs ma 279% 
o Fanad Jed 
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Przyjacielskie pozdrowienia dla 
Czytelników tygodnika „Przy 
jaźń*. 

Lew Oborin 
Paweł Sieriebriakow 
Warszawa, 151X 49, 


Utwory Chopina coraz szerzej rezi 
brzmiewają po świecie.. Grają je lus 
dzie różnych narodowości, z podziwem 
i umiłowaniem piękna i harmonii tych 
pieśni ludu. A Konkurs — zbliżając do 
siebie ludzi różnych narodowości będzie 
jeszcze jednym stopniem de zrozumienia, 
że prawdziwa jasna przyszłość narodów, 
ich swobodny rozwój kulturalny, ich 
pełnia życia, rodzi się jedynie w atmox 
sferze wolności i pokoju... 5 z 
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ośród zagadnień od dawna nie- 

pokojących ludzką myśl, za- 

gadnienie roli i znaczenia mózgu 
w życiu i działalności organizmu 
przyciągało najbardziej uwagę 
wszelkiego rodzaju badaczy - biolo- 
gów. 


Zupełnie izolowana od wrażeń ze- 
wnętranych tzw. „Baszta milcze= 
nia“ w Instytucie Medycyny Eks- 
perymentalnej, zbudowana celem 
przeprowadzenia ścisłych doświad- 
czeń g dziedziny tzw. odruchów 
warunkowych, 


Jeden 2 nowych gmachów posze- 
rzonego ostatnio Instytutu Me- 
dycyny Eksperymentalnej, po- 
święconego kontynuowaniu do- 
świadczeń znanego fizjologa ra- 
dzieckiego Í: włowa. 


Jednak, pomimo wielkiego zainte- 
resowania okazywanego temu za - 
gadnieniu, przez wiele lat nie moż- 
na było znaleźć zadowalającego wy- 
jaśnienia. W wielkim stopniu wyni. 
kało to z braku odpowiednich me - 
tod badania. Stosowany w fizjolo - 
gii system poznawania funkcji móz- 
gu sprowadzał się do naruszania go 
przez usuwanie określonych części, 
lub drażnienia poszczególnych odcin- 
ków prądem elektrycznym; otrzy - 
mywane w wyniku tego rodzaju do- 
świadczeń dane, naocznie potwier- 
dzały, że zachowanie się zwierzęcia 
bezpośrednio jest związane z czyn - 
nościami wyższych warstw mózgu 
(wielkich półkuł), które warunkują 
przystosowanie się zwierzęcia do 
zmieniających się warunków otocze- 
nia. Ale jak powstaje to przystoso- 
wanie, jaki jest jego mechanizm, ja- 
kie są zasady pracy mózgu, leżące 
u podstaw funkcji przystosowania, 
pozostawało zupełnie niewiadome — 
aż do tej chwili, kiedy wielki rosyj- 
ski fizjolog, członek Akademii Iwan 
Pawłow opracował swoją genialną 
metodę obiektywnego badania za- 
chowania się zwierząt, badania ich 
wyższego systemu nerwowego. 


Badając działanie gruczołów tra- 
wiennych, Pawłow zwrócił uwagę na 
dawniej już znany fakt tak zwanej 
„psychicznej sekrecji* (psychiczne- 
go wydzielania). To nadzwyczaj in- 
teresujące i jednocześnie zagadkowe 
zjawisko polega na tym, że niektó- 
re gruczoły, na przykład, żołądkowe 
albo ślinowe, zaczynały wydzielać 
soki trawienne nie tylko przy bez- 
pośrednim podrażnieniu jamy ust- 
nej czy błony śluzowej żołądka, ale 
i wtedy, kiedy jedzenie pokazywa- 
no tylko zwierzęciu z daleka. 

Reakcja organizmu na bezpośred- 
nie podrażnienie odpowiednich or- 
ganów (wydzielanie śliny przy po- 
drażnieniu jamy ustnej jedzeniem, 


- drganie kończyny przy ukłóciu itd.), 


noszące od czasu Descartes'a nazwę 
refleksów (po polsku: odruchów) 
były dobrze zbadane przez fizjolo - 
gów. Wiedzieli oni, że dła wywoła- 


nia odruchu konieczne jest, żeby bo- 


dziec, podziaławszy na odczuwający 
organ wywołał tam podnietę, która 
przez specjalny nerw  czuciowy 
skieruje się do centralnego systemu 
nerwowego. Stamtąd przez ruchowy 
albo sekrecyjny nerw dociera ona z 
kolei do odpowiedniego organu, wy- 
wołuje w nim stan czynny, w przy- 
padku ukłócia skurcz mięśnia i po- 
ruszenie kończyny, w przypadku 


Dyplom Fundacji Nobla z dnia 20 października 1904 roku, przyzna- 
jący I. Powłowowi nagrodę za pracę z dziedziny fizjologii. 


podrażnienia jamy ustnej — wy- 
dzielanie gruczołów ślinowych. 
Jednak opisane wypadki psy- 


chicznego wydzielania, chociaż przy- 
pominały w określonych warunkach 
powstające odruchy, jednocześnie 
bardzo różniły się od nich. Ta różni- 
ca stawała się specjalnie jaskrawa, 
kiedy na przykład, wydzielanie śliny 
powstawało nie na widok jedzenia, 
ale na widok człowieka, który zwy- 
kle karmił zwierzę, albo przy dźwię- 
ku jego kroków. Główna oczywista 
cecha, wyróżniająca to zjawisko, po- 
lega na tym, że w tym wypadku nie 
ma koniecznego przy ślinowym od - 
ruchu podrażnienia jamy ustnej. 
Pozostawało więc tylko przypusz- 
czenie, jak też sądzono dawniej, że 


Iwana Pawłowa to bezsporna 


ściach, samo tylko zapalenie lampki 
wywołuje u zwierzęcia obfite wy- 
dzielanie śliny. Zatem, dzięki skoja- 
rzeniu określonego podrażnienia ze- 
wnętrznego z działaniem bodźca na- 
turałnego wydzielania wewnętrzne- 
go — pokarmu — powstał nowy od- 
ruch, nazwany przez Pawłowa odru- 
chem warunkowym, lub czasowym 
związkiem nerwowym. 

W tym prostym i jasnym okre - 
śleniu ważne są charakterystyczne 
cechy nowego odruchu. W odróżnie- 
niu od zwykłego — wrodzonego al- 
bo bezwarunkowego odruchu, no- 
wopowstający odruch okazuje się 
nietrwały, łatwo niknący w wypad- 
ku zmiany warunków, które wywo- 
łały jego powstanie. Wystarczy tyl- 


Iwan Pawłow w 1895 r. objął kaiedrę fizjologii 


w Akademii w 


Petersburgu. 


w tym wypadku wydzielanie śliny 
jest wynikiem: psychicznych przeżyć 
zwierzęcia, tj. trzeba było wyrzec 
się naukowego objaśnienia tego zja- 
wiska. Ale geniusz badawczy I. Pa- 
włowa nie mógł się z tym pogcdzić. 


Dążenie do przyczywowego objaś- 
nienia zaobserwowanych faktów, do 
odkrycia ich mechanizmów w zwią - 
zku z działaniem określonych mate- 
rialnych sił, dało uczonemu możność 
przezwyciężyć tradycyjne wyobra- 
żenie o psychicznym uwarunkowa- 
niu wymienionego zjawiska i szukać 
jego przyczyny w naturalnych fizjo- 
logicznych, zgodnych z prawami na- 
tury, funkcjach mózgu. Do tego w 
wielkiej mierze przyczyniła się 
książka „ojca rosyjskiej fizjologii“ 
Iwana Sieczenowa „Refleksy mó- 
zgu“, w której rozpatrywał on pra- 
cę mózgu jako działanie refleksów, 
tłumacząc przez nie rozmaite proce- 


sy psychiczne. 
P awłow razem ze swoimi współ- 
pracownikami wykazał, że nie 
tylko widok pokarmu, albo widok 
stale karmiącego zwierzę człowieka 
może wywołać wydzielanie śliny, ale 
wszelki bodziec, dawniej w tej spra- 
wie obojętny dla zwierzęcia. Świa- 
tło lampki elektrycznej, dźwięk 
dzwonka, dotknięcie skóry zwierzę- 
cia, mogą wywołać ten sam efekt, 


' jeżeli kilkakrotnie towarzyszyły one 
' jedzeniu. ` 


Zapalając elektryczną 
lampę przed pyskiem psa i za każ- 
dym razem jednocześnie karmiąc 
go, Pawłow odkrył, że po kilku te- 
go rodzaju jednoczesnych czynno- 


ko kilka razy nie poprzeć światła 
elektrycznej lampy pokarmem, i re- 
akcja ślinowa przestaje powstawać 
przy jego działaniu. Ten tymczaso - 
wy charakter nowopowstałego od- 
ruchu jest jego najważniejszą ce- 
chą. 


Specjalne doświadczenia przepro- 
wadzone przez Pawłowa i jego 
współpracowników wykazały, że 
odruchy warunkowe mogą powsta- 
wać tylko przy istnieniu wyższych 
części centralnego systemu nerwo- 
wego — wielkich półkul mózgu. Cał- 
kowite usunięcie ich pociąga za so- 
bą nie tylko niemożność powstawa- 
nia jakichkolwiek warunkowych od- . 
ruchów, ale również zniknięcie 
wcześniej utworzonych. W świetle 
tych doświadczeń stają się zupełnie 
zrozumiałe te zmiany w zachowaniu 
się zwierzęcia, które obserwowano 
już dawniej przy usunięciu mózgu. 
Pozbawione wielkich półkul zwierzę 
jednocześnie traciło wszystkie zdo- 
byte w ciągu życia odruchy warun- 
kowe. Przestawało reagować na wo- 
łanie, poznawać według określonych 
cech (wygląd zewnetrzny, zapach, 
brzmienie głosu), będących warun- 
kowymi bodźcami. swego właścicie- 
la i traciło zdolność z powodu tych- 
że warunków znajdowania pokar - 
mu. Utrata dawniej wytworzonych 
odruchów warunkowych i niemoż- 
ność stworzenia nowych, robiły ze 
zwierzęcia zupełnego inwalidę, nie - 
zdolnego do samodzielnego istnie - 
nia. 

W ten sposób przez genialne do- 
świadczenia Pawłowa dowiedziono, 


że podstawą zachowania się zwie- 
rzęcią są czasowe połączenia nerwo- 
we -— różnego rodzaju warunkowe 
odruchy, zapewniające mu przysto- 
sowanie do okalającego środowiska 
zewnętrznego. 

Warunkowy odruch ślinowy, ja- 
ko poszczególny wypadek czasowe- 
go.połączenia, stał się klasyczną me- 
todą badania pracy mózgu, sposo - 
bem poznania specjalnych praw je- 
go funkcjonawania. Odkrycie tych 
zasadniczych praw pracy normalne- 
go mózgu pozwoliło Pawłowowi zro- 
zumieć zakłócenia jego funkcjono - 
wania, które powstają na skutek 
tych czy innych chorób. A to z ko- 
lei stało się nodstawą do opracowa- 
nia odpowiednich metod leczenia. 


Proj. Iwan Pawłow — twórca fizjologicznej chirurgii przy stole operacyjnym. 


włowowi przystąpienie do rozwiąza- 
nia tego najważniejszego zasadnie- 
nia. 

Porównawcze zbadanie odruchów 
warunkowych u zwierząt wykazało 
wspólność zasadniczych praw fizjo- 


Nauka Pawłowa o drugim syste- 
mie sygnalizującym jest wielkim 
odkryciem w światowej nauce. Ra- 
zem z nauką o pierwszym systemie 
sygnalizującym stało się ono klu- 
czem do zrozumienia wielu objawów 


logicznych i jednocześnie ujawniło występujących przy chorobach umy- 


specyficzne właściwości wyższych 
funkcji nerwowych człowieka. Jak 
wykazano wyżej, u zwierząt bezwa- 
runkowe bodźce, wywołujące odpo - 
wiednie reakcje mogą być sygnalizo- 
wane dzięki czasowym związkom 
przez liczne bodźce zewnętrzne. 
Jest to jedyny system sygnalizacyj- 
ny w organizmie zwierząt. U czło- 
wieka zaś bodźce sygnalizujące z 
kolei mogą być sygnalizowane przez 
mowę. 


Obok niego najbliżsi współpracownicy. 


W ednak niesłuszne byłoby uwa- 
żać, że zbadanie „mechaniki“ 
mózgu psa było celem naukowo-do- 
-świadczalnej działalności I. Pawło- 
wa. Był to nieunikniony i jednocze- 
śnie konieczny etap w procesie po- 
znania praw funkcjonowania mózgu 
ludzkiego. Teromadzenie materiału 
faktycznego, otrzymanego przy da - 
świadczeniach z psami i jego teore- 
tyczne uogólnienie umożliwiło Pa- 


` Celem przeprowadzenia doświad- 


"czeń nad zwierzętami, Pawłow 
urządził dla nich specjalną salę 
operacyjną. która zachowana zo- 
stała po dzień dzisiejszy w takim 
samym stanie, w jakim była sa 
- życia wielkiego izoneqo. 


słowych i nerwowych. Prowadząe 
obserwacje chorych w neurologicz - 
nej i psychiatrycznej klinice i ana- 
lizując z punktu widzenia praw wa- 
runkowych odruchów różnego ro- 
dzaju objawy stanów chorobowych, 
Pawłow stworzył podstawy nowej 
nauki, nauki o vatofizjologii wyż - 
szego systemu nerwowego człowie - 
ka. 


Systematyczne badanie przyczyn 
powstania i trwania różnych nerwo- 
wych i umysłowych chorób umoż- 
liwiło Pawłowowi opracowanie i u- 
motywowanie naukowe odpowied - 
nich sposobów leczenia. Tak na 
przykład, stworzyi on leczenie snem 
niektórych chorób umysłowych, 
które dawniej były nieuleczalne. ` 

Nieskończenie wielkie i nieocenio- 
ne są naukowe zasługi Iwana Pa- 
włowa, i poczucie dumy dźwięczące 
w jego słowach z powodu osiągnięć 
rosyjskiej nauki jest w pełni słusz- 
ne. „Tak, jestem szczęśliwy — pisał 
Pawłow — że razem z Iwanem Mi- 
chajłowiczem (Sieczenowem) i gru- 
pą moich drogich współpracowni - 
ków zdobyliśmy dla potężnej wła - 
dzv fizjologicznych badań za- 
miast połowicznego — cały niepo - 
dzielnie żywy organizm. I jest to w 
pelni naszą rosyjską bezsporną za- 
sługą wobec światowej nauki, wobec 
ogólnoludzkiej myśli“. 


E. WACURO 
doktór nauk biologicznych 


Akademia Nauk ZSRR. czci pamięć Pawłowa 


7 września odbyła się w 
Moskwie pod przewodnictwem 
Sergiusza Wawiłowa ` uroczy- 
sta sesja  Akademij Nauk 
ZSRR. S 

Obchód 100 rocznicy urodzin 
wielkiego fizjologa był specjal- 
nie uroczysty w Riazaniu — w 
mieście rodzinnym Pawłowa, 
oraz w Leningradzie, gdzie 
powstała wiekszość jego prac. 
20 września w Lenigradzkim 
Pałacu Taurydzkim odbyla się 
jubileuszowa sesja naukowa, 
a 24 września — uroczysta 
akademia naukowa w Moskwie. 

Setną rocznicę urodzin — 
28 września uczci cały Zwią- 
zek Radziecki specjalnymi se- 
sjami jubileuszowymi z udzia- 
łem przedstawicieli nauki i 
społeczeństwa. 

Akademia Nauk ZSRR po- 
stanowiła wydać wszystkie 
dzieła Pawłowa, Wydano już 
cztery tomy — piąty ukaże 
się w sprzedaży w dniu jubi- 
feuszu. 


$ 


Z okazji setnej rocznicy 
urodzin Iwana Pawłowa, wy- 
dane zostały jego rękopisy, 
znajdujące się w archiwum 
Akademij Nauk ZSRR. 

Zbiór zawiera naukowy 
opis 200 rękopisów Pawłowa 
oraz nieopublikowane dotych- 
czas prace uczonego. Po raz 
pierwszy została opublikowa- 
na druga część dysertacji: 


„Odśrodkowe nerwy serea“ 
zaopatrzona w rysunki auto- 
ra. Dyserfacja ta posiada wiel- 
ką wartość naukową. Zbiór 
zawiera również listy Pawlo- 
wa do znakomitych uczonych 
radzieckich. 

Ogółem w archiwum Aka- 
demii Nauk ZSRR znajduje 
się przeszło 600 rękopisów, 
dokumentów urzędowych i li- 
stów wiełkiego fizjologa rosyj- 
skiego, które dotychczas nig- 


dzie nie były publikowane. 


* 


Pawłow miał do pomocy od 35 do 40 współpracownikćtw naukowych. 


Tosyjska zasługa wobec Światowej nauki 
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Rząd radziecki od pierwszych dni po 
zwycięskim zakończeniu Wielkiej Re- 
wolucji Paśdziernikowej eaopiexował 
się troskliwie wielkim uczonym Iwa 
nem Pawłowem, udzielając mu wszel- 
kiej pomocy i dając mu wszelkie mo- 
źliwe warunki celem dalszego prowa- 
dzenia doświadczeń. 
Oto odpowiednia ustawa wydana w ro- 
ku 1921 przez ówczesną Ra.z Komisa- 
rzy Ludowych, podmsauna przeg 
W. I. Lemina. 


Oczami potomnych 


Ludzie szczęśliwej planety — Ziemia 
naszą historię czytają — i widzą: 
miliony buszli miedzianej pszenicy 
łykają paszcze fal oceanu — 

patrzą: jak własnych rąk ni nawidzącę 
gniewni zsypują ją niewolnicy 

— na rozkaz panów. 


Strumień ziarnisty wchłaniają morza, 
nadciąga chmury głodowej cień. 
Patrzą: jak matka wyschła od troski 
skąpo odmierza garsteczkę zboża 

na cały dzień. 


W oczach potomnych maleją wieki, 

kurczą się ludzkie sprawy i dzieje, 

co gromem było — świetlikiem jest 
iskry. —% 


Ujrzeli nagle: w mrokach jaśnieje 
kłos gałęzisty. 


Patrzą: kwiat chłeba wyrasta strzelisty, 
życie zwiasiując bez głodu. 

Zakwita pierwszy kłos gałęzisty 

— z woli już wolnych narodów. 


Jakże ubogie są nasze księgi 
pozostawione przyszłości! 


Potomny znad liter uniósłszy powieki 
widzi nas — patrzy przez wieki. 


LEON PASTERNAK 


Każdy 


z nich jednocześnie op'acowywał 2 — 8 tematy. W tem sposób Iwan Pawłow 

codziennie uogólniał wyniki 60 — 70 doświadczeń. Oto właśnie widzimy na 

zdjęciu doświadczenie przeprowadzane przez jednego 2 pomocników wietkiego 
uczonego. 
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Fifa 
Legitymacja 
partyjna 


ŁODA  robotnica, warto- 
== śŚciowy członek partii po. 
kochała przystojnego, ambit- 
hego, zdolnego młodzieńca. Po- 
kochała z tym większą ufno- 
ścią, że wprowadził go do sze- 
regów partii godny całkowite_ 
go zaufania jej - przyjaciel z 
łat dziecinnych. I oto pewnego 
dnia Anna zauważyła brak 
swojej legitymacji partyjnej. 
Legitymacją odnalazła: się, ale 
w rękach szpiegą obcego mo” 
carstwa. Agentka przy jej po- 
mocy chciała się dostać da 
gmachu Komitetu Centralnego 
Partii. 

Anna stanęła przed kołem 
partyjnym. Postawiono jej po 
ważny zarzut niedbałego sto- 
sunku do legitymacji partyj- 
nej, która w rękach świado- 
mego swych zadań i obowiąz- 
ków proletariusza, członka par 
tli, jest bronią wałki o socja~ 
łizm i o dobro socjalistycznego 
państwa. Stosunek do legity- 
macji partyjnej jest spraw- 
dziaaem stosunku do samej 
partii i jej ideałów. 


Film powstał przed wojną. 
Mobilizował czujność ludzi ra- 
dzieckich i wszystkich człon- 
ków partii w okresie, gdy po- 
za granicami państwa radziec- 
kiego coraz swobodniej hulał 
faszyzm. Mobilizował czujność 
do walki z kontrrewolucją, sa- 
botażem, szpiegostwem, wyka- 
zywał stałą potrzebę ostrożnej 
selekcji członków przyjmowa- 
nych do partii, aby do jej sze- 
regów nie  przedostawały się 
elementy wrogie klasowo, a 
nawet agenci obcego wywia- 
du. 


Film obecnie posiada rów- 
nież dla nas swoją ważką, a- 
ktualną wymowę. Nasze mło- 
de ludowe państwo, budowane 
rękami klasy robotniczej, wy- 
maga czujnej ostrożności, by 
wróg wewnętrzny nie mógł 
nam szkodzić w naszej pracy. 


Z żywego toku opowieści 
filmowej sugestywnie prze- 
mawiają do widza zmagania 


partii z kontrrewolucją. Au- 
torem filmu jest dobrze znany 
w Polsce twórca „Pieśni Taj- 
Ji“ — Iwan Pyriew. Choć „„Le-= 
gitymacja partyjna“ jest jego 
wczesniejszym dziełem, nie- 
mniej jednak stanowi owoc 
dojrzałego talentu. Widz z 
niesłabnącym zainteresowa- 
niem śledzi przebieg walki o 
wykrycie sprawy kradzieży le- 
gitymacji partyjnej i losy 
dzielnej dziewczyny, która 
mężnie wytrzymuje tę ciężką 
próbę w jej życiu. W roli An- 
ny występuje A, Wójcik, któ- 
ra stwarza pociągającą postać 
wartościowego człowieka, wier 
nego aktywisty partii Lenina- 
Stalina. Na wyróżnienie zasłu- 
gują również wykonawcy ról 
męskich: A. Abrikosow, jako 
Paweł Kuganow. L. Malejew 
jako Jasza i A. Goriunow — 
Fiedor Iwanowicz. 


L. R. 


Film o słynnym 
partyzancie 


Na ekranach kin  radziec- 
kich wyświetla się nowy film 
P. t£ „Konstanty Zasłanew”. 
Jest to «upawieść o bohater- 
skiej walce partyzantów bia- 
łoruskich przeciwko najeźdź- 
coma hitlerowskim.  Zasłoenow 
był dawódcą oddziału party. 
zanckiego w okolicach Orszy. 


Dniepr w nafuraln;ch 
kolorach 


Brygada wytwórni filmowej 
ira. Gorkiego w Moskwie z re- 
żyserem Łupińskim i operato- 
rem Markowem na czełe, przy 
gotowuje nowy film kołorowy 
„Dniepr*, według scenaruisza 
Wandy Wasilewskiej. 
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GALERIA TRETIAKOWSKA 


yy "i proletariacki pisarz, 
druh Lenina ; Stalina — 
A. M. Gorki. wspominając © 
Moskwie stawia Galerię Tre- 
tiakowską na równi z Teatrem 
Artystycznym, pisząc o niej ja 
ko o „najlepszej, najbardziej 
znanej i cenionej“ instytucji 
kulturalnej. 
I nie jest to tylko osobiste 
wrażenie Gorkiego. Państwo- 


Aleksander Gerasimow, 

przewodniczący ` Aka- 

demii Sztuk Pięknych 
ZSRR. 


Tretiakow starał się zebrać i 
ochronić to wszystko, co pew- 
stawało z najgłębszych myśli i 
uczuć ludu rosyjskiego. 


— |. 


pomagającej mu w budownie- 
twie społeczeństwa komunis- 
tycznego 

Bogaty dział sztuki radziec- 
kiej, w którym zebrane zosta- 
ły najlepsze dzieła radzieckie- 
go malarstwa, rzeźby ; grafiką 
jest dziś nie tylko skarbnicą 
Galerii, ale i potężną opoką 
radzieckich artystów w ich 
walce przeciw  reakcyjnym 


Jedna z sal wystawowych w stynnej Galerii Treltiakowskiej. 


wa Gal.:ia Tretiakowska stoi 
ną pierwszym miejscu wśród 
wszystkich słynnych muzeów 
Związku Radzieckiego, ciesząc 
się szezególną miłością najszer 


szych mas widzów, Jest ona 
rzeczywiście najbardziej po- 
pułarną narodową skarbnicą 


rosyjskiego geniuszu artystycz 
nego. 

Galerią Tretiakowska, będąc 
jednym z największych muze- 
ów kraju, posiada w swych 
zbiorach wszystkie najlepsze 
dzieła rcsyjskich mistrzów ma 
larstwa, rzeźby i grafiki pow- 
stałe cd początku XI wieku aż 
do czasów obecnych. 

Zebrane w Galeri dzieła 
rosyjskiej j radzieckiej sztuki 
nie tylko tchną istotną praw- 
dą, nie tylko przeniknięte są 
do głęb; gorącą miłością do 
własnego narodu j jego życia 
— ale wyrażają również naj- 


szczytniejsze jega dążenia į 
nadzieje. 
W okresie przedrewołucyj- 


nym rosyjscy artyści, znako- 
miej mistrzowie realizmu chło- 
nęli pestępowe idee wielkich 
demokratów —  Czernyszew- 
skiego, Doebrołiubowa, EBieliń- 
skiego. Dlatego teź ich twór- 
czość wywarła tak olbrzymi 
wpływ na rozwój świadomości 
społecznej. Od chwili wybu- 
chu Rewołucji, Państwowa Ga 
leria Tretiakowska stała się 
jednym z najcenniejszych kul- 
turalne-artystycznych centrów 
komunistycznego wychowania 
i oświaty  wielonarodowege 
społeczeństwa radzieckiego. 


Galeria 'Tretiakowską pow- 
stała w 56-tych latach ubie- 
głego wieku. Jeden z najświat- 
lejszych mieszkańców Moskwy 
P. M. Tretiakow (1832 — 1898) 
rozpoczął zbieranie dzieł sztu- 
ki rosyjskiej, Uważnie i z 
wielkim zamiłowaniem śledził 
on rozwój sztuk; rosyjskiej — 
wiele też w jej rozwoju dopo- 
mógł. Pcdezas gdy pyszna ma- 
gnateria z pegardą odnosiła się 
do wszystkiego co rosyjskie — 


Najlepsze, najbardziej uta- 
lentewane dzielą  zapelniały 
Galerię. Repin, Surikow, Sie- 
row, A. Iwanow, Briułłow, 
'Tropinin, Kiprenskij, Pierew, 
Fiedotow, Kramskoj, Wasnie- 
cow, Wiereszczagin, Sawra- 
sow, Lewitan, Wróbel, Neste- 
row — dzieła wielu jeszcze in- 
nych najwybitniejszych przed- 
stawicielj realistycznej sztuki 
narodowej szkoły rosyjskiej, 
zebrane prawie w całości — 
aż do najmniejszych szkiców i 
rysunków każdego artysty — 
dzieła te — wczorajsza duma 
Tretiakowa, dziś są dumą ea- 
łego narodu. 


Wielka Rewolucja Paździer- 
nikową przekształciła Galerię 
Tretiakowska w skarb ogólno- 
narodowy. Dekret W. I. Leni- 
na, podpisany 3 czerwca 1918 
roku otwerzył na oścież drzwi 
Galerii dla najszerszych mas 
narodu radzieckiego — najbar- 
dziej czujnego, uważnego i roz 
miłowanego w sztuce widza. 

Fakt upaństwowienia Gale- 
rii szeżególnie jasno podkreślił 
wielkie znaczenie społeczne, 
jakie rząd radziecki i partia 
przykłada dla rczwoju sztuki 
rosyjskiej, À 

© tej chwili rozpoczął się 
właściwy, żywiołowy rozwój 
Galerii. Dwa i pół raza zwięk- 
szył się zajmowany przez nią 
obszar, a ilość eksponatów do- 
równuje j przewyższa zbiory 
najsłynniejszych muzeów świa 
ta. 

Robotnik, chłop, uczony, pi- 
sarz czy artysta—każdy miesz- 
kaniee kraju radzieckiego, o- 
zlądając zbiory dzieł wielkich 
artystów rosyjskich poznając 
sztukę — obrazy życia ubie- 
głych dziesiątek lat, poznaje 
też i społeczne przeznaczenie 
twórczości artystycznej. 


Pomoc rządu į partii zapew- 
niła Galerii przodującą rolę w 
zadaniu stworzenia  secjalis- 
tycznej, wspaniałej, zrozumia- 
lej dla całego narodu sztuki, 


wpływem  zgnilizny „sztuki“ 
burżuazyjnej Zacħodu i Ame- 
ryki. Clbrzymře sale Galerij — 
dckument najlepszego, co dała 
rcsyjska i radziecka szkołą re- 
alistyczna jest groźnym ctę- 
żem w walee z ciemnotą, mis- 
tyką i zabobonamj umierającej 
„kultury* epoki kapitalizmu. 

Ogromna rola, jaką edgrywa 
Galeria Tretiakowska w for- 
mcwaniu sztuki radzieckiej i 
ugruntewaniu w niej twórczej 
metedy realizmu sccjalistycz- 
nego stawia Galerię na pierw- 
szym, decydującym miejscu w 
propagowaniu wielkich esiąg- 
nięć narodu radzieckiego we 
wszystkich dziedzinach kultu- 
ralnege przecbrażenią radziec- 
kiego państwa, 


— Muzyka 
nawey Ork. P.R. w Bydgcsz- 
czy pcd dyrekcją Arnolda Rez 
lera, Igor Mikulin — bas, Jó- 
zef Rosławski — akompania- 
ment. 
Aleksandrowa, Dargomyżskie- 
go, Rimskij-Korsakowa, Mus- 
sergskiego, Glinki. 


Muzyka 
ty) w wyk. duetu Vitti Wroń- 
skiej iï 
preg. utwory: 
Areńskiego, Strawińskiego. 


— Arie į pieśni 
rów rosyjskich w wyk. Pawła 
KHruka (baryton). 


— Koncert 
kiej w pregramie utwory Pro- 
kofiewa, Gliera, Miaskowskie- 
go. Godz. 
„Wiosna w 
wieść 

kładzie 
cde. 2. 


i nece“ 
Konstantego 
przekładzie Barbary Rafałow- 
skiej. 


WARSZAWA E 
Fala 1339,3 m. 


20.IX — godz. 20,20 — 21,00 
rosyjska. Wyko- 


W programie utwory 


Gedaz. 21.40 — 22.00 — „Da- 


leko od Moskwy“ powieść Wa- 
syla Ażajewa w przekładzie 
Mariana Ruth-Buezkowskiego 
ode. GB. 


ZTAX — godz 8.35 — 856 


j.w. 


28.KX — godz. 21.10 — 22.00 


| — „Daleko od Moskwy“ odc. 
61. 


291X — godz. 8.35 — 5,55 — 


jak wyżej. 


17.15 — 17.45 
fortepianowa 


— Rosyjska 
(pły- 


Wiktora Babina. W 
Rachmaninowa 


19.25 — 20.00 — Muzyka ra- 


dziecka; aud. w oprac. dr. Zofii 
Lissa 
smyczkowy Arkadiusza Filì- 
pcńńki. 


w prog. II. kwartet 


WARSZAWA Il 
Fala 395,8 m. 


Z6.IX — godz. 20.40 — 21.00 


— „Wiosna w Sakenie* po- 
wieść Jerzego Gulj; w przekła 
dzie Fadeusza Mongirda, ode. 1 


ZLIX — godz. 17.30 — 17.45 
kompozyto- 


W programie utwory: Ko- 


wala, Czajkowskiego, Napras- 
nika. 


28.I% — gedz. 20.00 — 20.40 
muzyki radziec- 


20.40 — 21.00 — 
Sakenie* po- 
Jerzego Gulji w prze- 
Tadeusza  Mongirda, 


29.1X — godz. 20.40 — 21.00 


— „Dni į noce“ fragment I po 
wieści Konstantego Simonowa 
w przekładzie Barbary Rafa- 
łowskiej (Bitwa e Stalingrad). 


1X — 20.45 — 21.00 — „Dni 
fragment II powieści 
Simonowa w 


Przekłady z literatury rosyjskiej 
i radzieckiej 


W. Bianki: W leśnych dom- 
kzch; str. 88: wyd. „Czytel- 
przekład Wandy Gro- 
dzieńskiej; książeczka ilustro- 


nik“; 


wana dla dzieci. 


W. Bianki: Myszka Pik; str. 
prze- 
Jarmolińskiej; 


48; wyd. „Czytelnik; 
kład Heleny 
książeczka ilustrowana 
dzieet. 


Ł. Mendelson: Kryzysy 1 cy- 


kle epoki powszechnego kry- 
zysu kapitalizmu; str. 80; wyd. 
„Książka į Wiedza“ w ramach 
„Biblioteki ekonomicznej“, 


M. S. Panicz; Droga nauczy- 
ciela ludowego; str. 86; wyd. 
„Naszą Ksiegarnia“; historia 
życia radzieckiego nauczycie- 
la 


J. Plechanow: © roli jed- 
nostki w historii; str. 56; wyd. 
„Książka i Wiedza“ w ramach 
„Biblioteki secjalizmu nauko- 
wego”, 


J. Stalin: Chwila obecna, a 
Zjazd  zjednoczeniowy partii 
rabotniczej; str. 30 wyd. „Książ 
ka i Wiedza* w ramach „Ma- 
lej biblioteczki marksizmu- 
leninizm“, cykl „Materiaty 
do studiowania histerii 
WKP(b)“. 


Iwan Turgieniew: Opowia- 
dania; str. Ill; wyd. „Czyteł- 
nik“ w ramach „Biblioteczki 
młodego czytelnika”, 


Mikełaj Wirka: Na geściń- 
cu; str. 40; wyd. „Współywa- 
ca* w ramach „Biblioteczki 
tygodnika „PRZYJAZN“, 
Ponadte: 


Leon Gomolicki: Aleksander 
Puszkin; str. 32; wyd. „Współ- 
praca“; broszurka z okazji Ro- 
ku Puszkinowskiego. 


Katalog czasopism radziec- 
kich na 1950 r.: wykaz czaso- 
pism z wszystkich dziedzin 
craz warunki prenumeraty. 


Korzystajmy z radzieckich 
osiągnięć nauki i techniki 


W czasie odbytych ostatnio w Warsza- 
wie obrad XV jubileuszowego Zjazdu 
Stowarzyszenia Elektryków Polskich, 
wiceminister Przemysłu Lekkiego, inż. 
Henryk Golański wygłosił referat pt. 
„O zadaniach inteligencji technicznej w 
planie 6-letnim*", 

Wieeminister Golański stwierdził m. 
in.: 

„Stoi przed nami również ważne zada- 
nie opanowania  przyswojonych sobie 
zdobyczy techniki światowej. Musimy 
stworzyć przodującą technikę połską, W 
wykonaniu tego zadania musi przyświe- 
cać odwaga walki z fetyszyzmem nauko- 
wym į technicznym. 

W pracy i w walce o wykonanie za- 
dań, jakie nakłada na nas plan budowy 
fundamentów socjalizmu, winniśmy 
uczyć się na doświadczeniach i korzystać 
ze zdobyczy nauki i techniki Związku 
Radzieckiego. 

Nauka, i technika radziecka wyprze- 
dziła naukę i technike krajów kapitaji- 
stycznych i osiągnęła, budzące podziw 
i szacunek wyniki. 

Pomoc specjalistów radzieckich w 
przygotowaniu i realizacji inwestycji, 
przewidzianyca w umowie między Pol- 
ską i ZSRR, nasti ęcza juź dziś liczne 
okazje do wymiany myśli i czerpania z 
olbrzymiego doświadczenia realizatorów 
socjalistycznego budownictwa. 

W okresie, płanu 6-cio letniego uleg- 
nie dałszemu pogłębieniu nasza gospo- 
darcza i techniczno-naukowa współpra- 


Q elekcjoniści radzieccy pracują 

> skutecznie nad uzyskaniem wie- 
loletnich edmian żyta. Takie żyto da- 
je plon w ciągu kilku lat z rzędu. Wy- 
sokość jednego źdźbła sięga 160 cmr 
Jesienią po żniwach bronuje się po- 
le i użyźnia nawozami sztucznymi, 
potem żyto znów zaczyna rosnąć. 
Zimą spoczywa ono pod warstwą 
śniegu. Latem w czasie kwitnienia 
przeprowadza się dodatkowe sztucz- 
ne opylanie roślin. Żasiewy wielo- 
letniego żyta wyszły teraz z działek 
doświadczalnych na pola kołchozo- 
we i sowchozowe. Tak np. w kraju 
stawropolskim uprawa ta zajmuje 
okoła 2.000 ha. Przeszło połowę tych 
zasiewów dokonano 3, 4 į 5 lat temu 
i niezmiennie każdego roku żyto da- 
je plon. Na większych polach bada- 
na jest agrotechnika tej uprawy. 
Przeciętna wydajność z hektara wy- 
niosła w tym roku 20 cetnarów 
a na poszczególnych działach po 30 
i wiecej cetnarów. 


Na polach sowchozu im. Rewolucji 
Październikowej rejonu awdiejew- 
skiego po raz pierwszy w Zagłębiu 
— Donieckim zasiano ubiegłej je- 
sieni 20 ha. wiełoletniego żyta, wy- 
hodowanego przez A. Dzierżawina. 
Obecnie zebrano pierwszy urodzaj 
tego zboża. 


UPRAWIAĆ ŻYTO WIELOLETNIE? 
WYCHODOWAĆCĆ ODPORNY ĄGREST? 
SAMOCHODAMI PODLEWAĆC LAS? 


W Zagłębiu Donieckim wieloletnie 
Żyt doskonale się zaaklimatyzowało. 
Z całego pola zebrano uroczaj po 2,5 
tony z hektara. 


W sowchozie im. Rewolucji Paż- 
dziernikowej zasieje się w tym roku 
co najmniej 100 hektarów tej odmia- 


ny. 
3% 
5) IAŁORUŚ ma wszystkie warun- 
ki dla uprawy agrestu, 20 proc. 
uprawy. sadowniczych zajmuje a- 
grest. Jednak pleśń (grzyb) zwany 
mącznikiem  agrestowym niszczy 
zbiory. Opierając się na doświadcze- 
niach Miczurina wyhodowano tu pa- 
rę odmian agrestu odpornego na 
mącznika, krzyżując odmiany miej- 
scowe z wysokoszlachetnymi odmia- 
nami europejskimi z zastosowaniem 
specjalnej pielęgnacji. Nowe odmia- 
ny są plenne, odporne na pleśń i 
warunki klimatyczne. 


Odmiana Biały Tryumf — Rustika 
posiada wszystkie wymagane za- 
lety; już 4-lelni krzew daje 4 kg 
owoców. 

* 


Kazachstanie świeżo zasadzo- 

ne pasy lasów ochronnych, 
które chronią pola od wysuszają- 
cych wiatrów, podlewa się przy po- 
mocy specjalnych urządzeń zmonto- 
wanych na samochodach, Podczas 
jazdy samochodu pompy wyrzucają 
strumienie wody, zraszając pas po- 
sadzonego lasu. 


Dzięki zastosowaniu mechaniczne- 
go podlewania sadzonki doskonale 
się przyjmują. 
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kołchozie „"rud* w rejonie 

jasienowskim w okręgu kur- 
skim znajduje się ferma hodowlana 
owiec wołoskich zwanych Kuczugo- 
rowskimi. Osobliwością owiec tego 
typu jest ogon, na którym odkłada 
się tłuszcz Ogon waży do 18 kg. 


Owce te łatwo żywić i pielęgno- 
wać, są wytrzymałe i plodne, Odmia- 
na tych owiec powstała ze skrzyżo- 
wania miejscowej owcy gruboszerst- 
nej i cienkoogoniastiej z trykami 
gruboogoniastymi przywiezionymi 
przed 70 łaty znad Donu. 


ea. Wzbogacimy naszą wiedzę osiągnie- 
ciami przebogatej, zdobywczej przodują- 
cej nauki radzieckiej”, 


SERGIUSZ MICHALKOW 


Kretymi ścieżkami hen w góry, 


Wzdluż bystro płynących w © ° TZeKk, 


Miijajac olbrzymie jeziora, 
Wesoly turysta raz Szedł. 


W plecaku niósł mydło i ręcznik 
I proszek bielutki tam kładł. 


To wszystko — już chyba nie więcej.. 


Ach, jeszcze czternaście miał lat. 


A w drodze nikogo się nie bal 
Ni żmij, ani byków, ni psów. 
Uśmiechał się — pewnie tak trzeba 
I piosenkę zaczynał od słów: 


4 — Wyszediem z pokoju ciasnego, 
Wesoło wędrować tak w świat. 


Sam nie wiem gdzie ideę, — Dlaczego? 


Bo wciąż chcę coś widzieć nowego, 
Wciąż dalej zostawiać swój ślad. 


J szedł tak bez broni, bez palki 
Polami, ścieżkami wśród iąk 

A nad nim kukułki i kawki 
Krążyły aż prawie u rąk- 


A nawet i byk — zabijaka 
Przyjaźnie go witał: „M-mu'!' 
Pies także ogonem mu machał, 
Więc uśmiech posyłał i psu. 


Po różnych sie drogach przekradał, 
Spotykał go niedźwiedź i wilk, 
J.ccz żaden go zwierz nie napadał, 
Poryczał z daleka i miłkł. 


I słyszał zwierzęta i ptaki, 
Na kłosach pszenicy kładł dłoń, 


Przełaził przez osty i krzaki 
I kwiatów cudowną znał woń. 


Las do snu go często kołysał, 
W skwar drzewa dawały mu cień. 
To wszystko co widział i słyszał 
W zeszycie notował co dzień. 


A żeby wciąż jeszcze ciekawiej, 

I raźniej się chciało w świat iść, 
Pieśń nucił przez dzień cały prawie 
I zawsze wesołą miał myśl. 


Gdy ludzie tę pieśń usłyszeli, 
Jął każdy ją Śpiewać jak z nut. 
Zza okien otwartych wyjrzeli, 
Z ogrodów, zza płotów, zza wrót. 


Wkrąg drzwiami zaczęto już trzaskać 
I każdy porzucał swój dom. 
Najdziksze zwierzęta mógł głaskać, 
Bo pieśni pomagał mu ton. 


Szli ludzie różnymi drogami, 

A wszystkich nie zliczysz — wprost ćma- 
Za nimi lasami, polami, 

Króciutka piosenka ta szła: 


„Nie straszy nas droga nieznana 
Lodowiec przejdziemy na wprost 

A z nami pieśń roześmiana 

Gdzie przepaść — tam znajdzie się most*, 


I ia usłyszałem te słowa, 

Gdzicś blisko przyjaciel mój był, 
Wybiegłem przed dom z golą głową 
I pieśń dopędziłem co sił. 


Przełożył Igor Sikiryckt 


Go pisze prasa radziecka? 


W „Prawdzie“ z dnia 15 września ukazał się 
artykuł wicepremiera Hilarego Minca pt. „Raz- 
wój gospodarki Po. ski Ludowej”, 


Wicepremier Minc przedstawił w swym arty- 
kule wyniki planu 3-letniego, który w szeregu 
gałęzi produkcji został przedierminowo wyko- 
nany, Autor podaje cyfry, ilustrujące szybki 
wziost polskiej produkcji przemysłowej, podkrc- 
slając, że Polska z kraju rolniczego coraz bar- 
dziej przekształca się w kraj przemysłowo-rol- 
niczy. 


Obecnie — pisze wicepremier Mine — przy- 
stępuje się do wprowadzenia w życie nowego 
6-letniego planu rozwoju gospodarki narodowej. 
Zadaniem tego planu jest zbudowanie w Polsce 
podst*"" srejalizimu. 

* 


x x 


Dziennik „Izwiestia* w korespondencji swego 
specjalnego wysłannika M. Jarowoja daje ab- 
szerny opis uroczystości dożynek na histerycz= 
nym Psiem Polu pod Wrocławiem. Dziennik pod- 
kreśla, iż uroczystości te odbyły się na miejscu 
gdzie ongiś Bolesław Krzywousty rozgromił na- 
jeżdźcze wojska Henryka V. Dziennik- przypo- 
mina, że wiosną 1945 r. na tym samym miejscu 
Armia Radziecka wraz z odrodzonym Wojskiem 
Polskim zadała śmiertelny cios bandom  hitie- 
rowskim. 


„Izwieslia* piszą, iż uroczystości dożynek 
pod Wrocławiem wymownie zademonstrowały 
sukcesy narcdu polskiego oraz jego niezłomną 
wolę pokojowej pracy dla dalszego rozwoju lu- 
dowej ojczyzny. 


« 
s 


Miesięcznik CK WKP(b) „Bolszewik“ zamiesz- 
ceza recenzję o retrospekżywnej wystawie sztuki 
połskicj w Moskwie, Stwierdzając. iż wystawio- 
ne prace, zwłaszcza obrazy wielkich mistrzów 
XIX wieku, świadczą o wspaniałych tradycjach 


malarstwa bratniej Polski — „Bolszewik* po-` 


święca szczególna uwagę twórczości Dunikow- 
skiego, podxreślajac z uznaniem wybitny talent 
rzeźbiarza, który wserzesił i dźwiga naprzód 
tradycję rzeżoy poiskiej. Pismo wskazuje także 
na zasługi malarskie Felicjana Kowarskiego, 
który w tematyce swoich prac sięgnał do życia 
klasy robotniczej. 


Przypominając o niepowetowanych stratach 
fizycznych i materialnych oraz ludzkich, które 
sztuka polska, a z nią cała szluka całej ludzko- 
ści poniosły od okupantów faszystowskich, .„Bol- 
szewik* wskazuje na bujny rozkwit kultury i 
sztuki w Polsee ludowej, wyzwolonej spod jarz- 
ma faszystowskiego. Przyjażń ze Związkiem Ra- 
dzieckim — kończy pismo — otwiera przed no- 
wą demokratyczną Polską wielkie świeliane 


perspektywy. 
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MIKOLAJ TOMAN 


DWA dni później, gdy powra- 

caliśmy do swej bazy schwycił 

nas po drodze huragan. Narada 
zakończyła się wprawdzie jeszcze przed 
wczoraj, lecz Saryczew zajechał po 
drodze do swej rodziny, skutkiem cze- 
go i ja zmuszony byłem do opóźnienia 
‘się niepotrzebnie o całą dobę. Zaledwie 
„wyjechaliśmy za miasto, gdy niebo nad 
nami pokryło się nagle chmurami. 
Ciemne sklepienie często przerywały 
oślepiające zygzaki btyskawic, w ślad 
za którymi rozlegał się suchy trzask 
piorunów, zupełnie jak gdyby ktoś zu- 
pełnie blisko rzucał bomby, usiłując 
trafić w naszą maszynę. Góry, zwykle 
tak dobrze widoczne, ząciągnęły się ja- 
jakimś gęstym nieprzeniknionym błę- 
kitem. Wiatr dął z straszliwą siłą. Zda- 
walo się, że za chwilę oderwie naszą 
"maszynę od szosy i odrzuci ją na bok. 
(A szofer, nie zmniejszając gazu parł 
naprzód, jak gdyby chciat przegonić 
burzę. 

— Może przeczekalibyśmy huragan? 
— nie odwracając się do mnie spytał 
Saryczew. 

— Dlaczego mamy przeczekać? — 
zdziwiłem się. — Taka burza może na- 
robić szkód w bazie. Musimy się śpie- 
SZYCH 

W rej chwili na ostrym zakręcie szo- 
sy silny podmuch wiatru zwalił się na 
naszą maszynę, stawiając ją wpoprzek 
drogi. Saryczew uderzył się o przednią 
szybę i kinac wykrzyknął: 

— Stop! Nigdzie dalej nie pojedzie- 
my! 

Rozkazał szoferowi zatrzymać się, 
gniewnie otworzył drzwiczki i wysko- 
czył z maszyny. 


— Naczelnik się przestraszył — 
uśiniechajac się, półgłosem powiedział 
szofer. 


Wzszedieri z maszyny tuż za Sary- 
czewem i dogoniwszy go powiedziałem 
stanowczo: 

— Możecie tu zostać i przeczekać 
burzę, to jest wasza sprawa, lecz mnie 

zwółcie pojechać do bazy. 

Nie odpowiadając na moje słowa, 
Saryczew krzyknął do szofera: 

— Asmar, odprowadź maszynę w 
bezpieczne miejsce! 

— Nie ma tu bezpiecznego miejsca 
Antoni Kirylłłowiczu — odpowiedział 
Asmar. — Musimy jechać naprzód. O 


QJSIEG LITERATURY UZE 


Rzeka przegradza drogę 


jakieś pięć kilometrów siąd jest osie- 
dle. 

Saryczew splunął ze złością i powró- 
cił do maszyny. 

— Tylko nie goń tak ostro, Asmar — 
rzekł surowo i zwrócił się wreszcie do 
mnie: — Dokąd tak się spieszycie, 
Eugeniuszu Nikołajewiczu? 

— Spieszę do naszej bazy, Antoni 
Kiryłłowiczu, a i wam nie zaszkodziło- 
by pośpieszyć się nieco. Mam nadzie- 
ję. że po tej naradzie zrozumieliście 
czego oczekują od nas kołchozy? Czyż 
nie jest teraz jasne, że najgłówniej- 
szym, a nawet powiedziałbym świętym 
naszym obowiązkiem jest wszelkimi 
koł- 


Środkami dopomóc miejscowym 
chozom? 
— Nie mamy, jak dotychczas odpo- 


EGKIEJ * 


Ali Szer-Nawoi(1441-1501)ijego epoka 


JCIEC Ali Szera, Hijas ad Din 
Kiczxine, należał do warstwy 
wyższych urzędników ; przez 
pewien czas był hakimem (guberna- 
torem) w Sebzewarze, dokąd nie za- 
brał jednak syna, który widocznie 
kształcił się dalej w Ileracię 
W rodzinie, wśród wująszków Ali 
Szera, ujawniło się duże zaijutercsowa- 
'nie literaturą i muzyką. Chłopiec od 
dzieciństwa słyszał recyiację wierszy i 
utwory muzyczne, wykonywane przez 
najbliższych krewnych. Wiersze te 
pisano nie tylko po persku, lecz i w 
różnych narzeczach tiurskich, rodzina 
bowiem była tiurskiego pochodzenia. 


POCIĄG DO LITERATURY 

W chłopcu wcześnie budzi się pociąg 
do literatury i muzyki. Ali Szer nie 
miał jeszcze dwunastu lat, kiedy za- 
czął korespondować z pcetą Emirem 
Szachi, który mieszkał w Sebzewa- 
rze, w miejscu ówczesnego urzędowa- 
nia ojca przyszłego pecety. 

W jednym z późnych swych utvs- 
rów, w pcemacie „Bisen at Tair“ („Je- 
zyk ptaków“), Nawci wierza sią, jak 


1% 


to w szkole, kiedy dzieciom, zmęczo- 
nym  powtarzaniem „słów Allacha*, 
nauczyciel czytał dla rozrywki opo- 
wiadania lub wiersze słynnych pisarzy, 
gorące serce młodocianego ucznia za- 
paliło się do tych utworów. Gd wcze- 
snego dziedziństwa chłopiec upodobał 
sobie poemat „Mantik at Tair“ („Roz- 
mowy Ptaków“) perskiego mistyka z 
XIII w. Ferad ad Dina Attara. 

Wrażenie, jakie poemat ten wywarł 
na chłopięciu, zapadnie głębeko w du- 
szę pocty, który ra schyłku lat na- 
pisze ówczesnym zwyczajem odpo- 
wiedź poctycką na utwór Attara. Be- 
dzie nią poemat o „Języku Ptaków“, 
o którym przed chwilą była mowa. 

Nawoi wyznaje, że poemat Attara 
eczarował go tak dalece, iż przestały 
„pociągać go inne słowa, serce bowiem 
dzieliio tajemnicę ptasiej mowy“; ur- 
wała się wiąc jego przyjażń z ludźmi, 
a ksioga Attara stała mu się „nrzyja” 
cieiszn ty samotności; zwykie słowa 
ludzkie przejmowały go nuda, każąc 
szukać „w  pustieinictwie ucieczki 
przed ludźmi tego  nicdorzecznego 
Świaiu 


wiednich środków — mruknął Sary- 
czew. 
— O nie! Wprost przeciwnie! Są, 


Antoni Kiryłłowiczu — odparłem go- 
rąco. — Przecież przyznano to komisją. 

— A cóż wy tak na każdym kroku 
powołującie się na autorytet tej komi- 
sji? — wybuchnął Saryczew, zwracając 
ku mnie swą bladą i rozgniewaną 
twarz. — Czy nie dlatego, że wyniosła 
uchwałę na waszą korzyść? 

Krew uderzyła mi do głowy, lecz po- 
hamowałem się i odparłem prawie zu- 
pełnie spokojnie: 

— Mnie nie. wyprowadzą z równo- 
wagi wasze obelgi, Antoni Kiryłłowi- 
czu. To nie jest sprawa naszych inte- 
resów osobistych. Trzeba pomóc koł- 
chozowi, który przygotowuje wyboro- 


Rys. J. Ptasiński 


KRZYŻUJĄCE SIĘ WPŁYWY 
DUCHOWE 


Prof. Berthels zaznacza, że poemat 
AMttara wypełnia „ponura, zagadkowa 
fantastyka, przesiąknięta nastrojem 
panteistycznej mistyki.“ Zważmy jed- 
nak, że do owych odległych czasów 
muzułmańskiego Wschodu nie powin- 
no się stosować kryteriów teraźniej- 
szości. W ojczyźnie Ali Szera krzyżo- 
wały się podówczas wpływy ducho- 
we wszystkich niemal religii monote- 
istycznych: pozostałości zoroastryzmu, 
buddyzmu, judaizmu, chrześcijaństwa. 
Nad nimi górował panujący islam, 
który rozdzierała jednak zacięta wał- 
ka wewnętrzna pomiędzy prawowier- 
nymi sunnitami a schizmą szyicką. 

Na poczatku XVI w. schizma ta mia- 
ła ostatecznie zatriumfować w Persji, 
stając się za dynastji safawidzkiej wy- 
znaniem panującym i nie szczędząc 
okrutnych represji swym mahometań- 
skim przeciwnikom wyznaniowym. 

Na jednostki, niezadowolone z rze- 
czywisteści, wielki wpływ wywierała 
mistyka ascetyzmu chrześciiańskiego i 
tradycje greckiej mistyki Plctyna. W 
zamknięciu klasztornym lub odosob- 
nieniu pustelni znełdował ssbie po- 
dówczas ujście protest przeciwko 
ułomności istniejących stosunków, 
który w warunkach czasu nie mógł się 


(II) 


we nasiona dla uprawiających bawelrę 
rejonów Azerbajdźanu. 

— Pomóc! — bezmyślnie klasnąwszy 
rękami, wykrzyknął Saryczew. — Czym 
pomóc? Przecież to pochłonie wszyst- 
kie nasze środki, przeznaczone na pra- 
ce eksperymentalne. Nie można Euge- 
niuszu Nikołajewiczu, w pogoni za 
osobistym powodzeniem gubić wielkiego 
dzieła swego kolegi. Przecież ja będe 
musial przerwać wszystkie prace nad 
udoskonaleniem fotoelektrycznych ba- 
terii Astrowa. 

Zajęci sporem prawie nie zwracaliś- 
my uwagi na to, co dzieje się za szyba- 
mi naszego samochodu, który w tej 
właśnie chwili zatrzymał się niespodzie- 
wanie. 

— Co to takiego? — mruknął Sary- 
czew, lecz i bez odpowiedzi szofera 
wszystko było zupełnie jasne. 

Cała widoczna przed nami przestrzeń 
szosy była zalana wodą. 

— A cóż to za potop? — zapytał 
zdziwiony Saryczew. 

— Nie potop, ale formalna powódź 
— zaśmiał się Asmar. — W górach by- 
ła ulewa i rzeka, przez którą powin- 
niśmy przejeżdżać, rozlała. Teraz mu- 
simy poczekać, aż woda znów dojdzie 
dosnormalnego poziomu. 

Asmar odprowadził na bok samochód 

i zgasił motor. 
' Stopniowo jednak wiatr zaczął cich- 
nąć. Nie wstrząsał już z taką wściek- 
łością naszą maszyną i mogliśmy spo- 
kojnie schować się za jej podwietrzną 
stronę. Antoni Kiryłłowicz usiłował 
kontynuować rozpoczętą w maszynie 
rozmowę, ja zaś milczałem, gdyż nie 
zadawał mi bezpośrednich pytań. 

Wkrótce Asmar, przez cały czas ob- 
serwujący rzekę, krzyknął do nas we- 
soło: 

— Pospacerowała sobie rzeka i po- 
szła do domu! Za dwadzieścia minut 
można jechać. 

Rzeczywiście, rzeka zaczęła powoli 
odpełzać, pozostawiając po sobie ner- 
wowo drgające kałuże w wybojach 
szosy. Wiatr dął obecnie rzadkimi pod- 
muchami, oczyszczając niebo z bez- 
ładnie sunących obłoków. 

— No, jak — jedziemy? — spytał 
A smar. 

— Jedziemy — niechętnie odpowie- 
dział Saryczew. (O CRZNJE 


A ZN 


jeszcze oprzeć o Świadomy, zorgani- 
zowany ruch masowy. 


SUFIZM 


Tutaj mamy podłoże, na ktorym 
powstał mahometański sufizm, ów nie 
odgradzający się od życia Świeckiego, 
choć propagujacy ubóstwo (derwi- 
szyzm) kierunek mistyczny w łonie 
islamu. Jak widzimy, Ali Szer ciążył 
do niego już od wczesnego dzieciń- 
stwa, a przystąpił w wieku dojrzałym, 
obierając sobie za patrona (pira, szei- 
ka) głośnego poetę, piszącego po per- 
sku sufitę Abd al Rachmana Dżamie- 
go. W związku z tym znajduje się nie- 
chybnie używany przez Ali Szera w 
utworach pisanych po persku tehalłus 
„Fani“ („Śmiertelny*, „Unicestwio- 
ny“), „Fana“ bowiem w obrzędowo- 
ści sufickiej jest stanem zespolenia się 
z bogiem — Allachem, un'cestwieniem 
własnej woli w obliczu bóstwa. 

Godny uwagi jest też fakt, iż wbrew 
ówczesnym obyczajom, Nawoi nie dość, 
że nie założył sobie haremu, lecz przez 
całe życie pozostawał  nieżonaty. W 
Środowisku, do którego poeta należał. 
było to zjawiskiem zupeinie wyjątko- 
wym, gdyż nawet najbardziej fana- 
tyczni szeikowie sułiccy nie wyrzeka- 
li się życia rodzinnego. 

(D. c. n.). 
Al - Kalury. 


WARSZAWIE bawiła. dełegacja 
Związku Towarzystw Przyjaźni Buł- 
garsko - Radzieckiej: A. Popow, Pietko 
Rajczew, Arsen Jankow i W. Najdenow. 
A. Pepow pochodzi z niewielkiego mia- 
steczka nad Dunajem, które nazywa się 
Łom. Jest adwokatem i przewodniczącym 
tamtejszego Towarzystwa Przyjaźni Buł- 
garsko - Radzieckiej. Jest nadto człon- 
kiem Zarządu Głównego Związku Towa- 
rzystw Przyjaźni Bułgarsko - Radzieckiej. 
W czasie pobytu w Pnisce przewodniczy 
delegacji bułgarskich Towarzystw P.B.R., 
zaproeszonej przez Zarząd Główny Towa- 
rzystwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, 

Pietko Rajczew reprezentuje miasto Ru- 
se, W. Najdenow — starożytny, ponad ty- 
siącietni gród Płowdiw a Arsen Janktow— 
bułgarskich przyjaciół Związku Radziec- 
kiego ze stolicy Ludewej Bułgarii — So- 
fii. 

Całą delegację odnajduję w gmachu 
ambasady buigarskiej przy ulicy Słonecz- 
nej w Warszawie, 

Pierwsze słowa, jakie słyszę z ust czte- 
rech sympatycznych smaglych przedsta- 
wicieli bratniej organizacji, wyrażają za- 
cnwyt dla wspaniałego tempa odbudowy 
naszego kraju, dla serdecznej opieki, jaką 
nad bułgasskimi gośćmi rezteczyło na- 
sze Towarzystwo i uznanie dia wszech- 
stronnej działalności TPPR, z którą w 
czasie kilkudniowego pobytu zdołali się 
już zaznajomić po krótce goście bułgar- 
cy. 

Na moje pytanie jak rezwija się działal- 
ność przyjaciół Związku Radzieckiego w 
Bułgarii odpowiada A. Popow: 

— Przyjacielem Związku Radzieckiego 
jest eały naród bułgarski. Wszyscy Buł- 
garzy, starzy i młodzi, mężczyźni i kobie- 
ty jednakowo gorąco kochają kraj socja- 
fizmu, niezłomnego obreńcę pekoju, wy- 
zwoliciela Bułgarii spod władzy monar- 
chizmu, faszyzmu i hitleryzmu. Pracujemy 
jcdnak w nieco innych ramach organi- 
zącyjnych. 

W Polsce na terenie calego traju dzie- 
ła jedno Towarzystwo, które posiada: od- 
działy wojewódzkie, koła itd, w terenie. 
U nas natomiast pracują na terenie kraju 
autonomiczne Towarzystwa Przyjaźni 
Bułgarsko - Radzieckiej z siedzibą zarzą- 


dw Związku w Sofii. Związek koocdynuje | 
nie- į 


pracę poszczególnych Towarzystw, 
mniej jednak działają cne samodzielnie 
załeżnie od regionalnych potrzeb i wia- 
ściwości terenu. W ubiegłym roku odbył 
się w Sofii Kongres Towarzystw, na. któ- 
rym do Zarządu Związku wybrano przed- 
stawicieli organizacji terenowych. 

Do Towarzystw Przyjaźni Bułgarsko- 
Radzieckiej w chwili obecnej należy 1.150 
tysięcy Bułgarów i Bulgarek. Są to naj- 
bardziej aktywni wśród siedmiu milio- 
nów obywateli bułgarskich przyjaciele 
wiełkiego Związku Radzieckiego, którzy 
w miejscach pracy zawodowej i poza ni- 
mi propagują znajomość radzieckiej kuł- 
tury, sztuki, gospodarki, zasad  ustrojo- 
wych, Toteż cudzoziemoy, którzy przyjeż= 
dżają do naszego kraju mówią, że przy- 
jaźń do ZSRR czuje się w nas już nawet 


w atmosferze kraju. Dają jej nieustannie . 
wyraz nasi robotnicy, chłopi i inteligen- ` 
eja.. Przyjeżdżających witają na dworcach * 
transparenty przypeminające, że Związek 
Radziecki jest ostoją pokoju światowego, - 
czdobicne są 


sale dworców kolejowych 
plakatami naszych Towarzystw, portreta- 
mi i popiersiami wielkiego Wodza naro- 
dów radzieckich Józefa Stalina, Jest to 
dowód, że nasi kolejurze na każdym 
dworcu zorganizowali koła naszych To- 


OB. JÓZEFA TRUCZMAN —LWÓ- 
WEK. Radzimy Pani zwrócić się do 
Konsulatu Radzieckiego w Warszawie, 
mieszczącego się przy Al. I Armii 2/4. 

OB. ŚWITLIK ROMAN — SZCZE- 


CEN. Może Pan napisać list w języku 


rosyjskim i przysłać go do nas, a my 
przekażemy go adresatowi. 


warzystw. Nie ma zresztą takiego zwią- 
zku zawodowego, takiej instytucji, takiej 
wsi, w których brakloky koła naszej or- 
ganizacji. Dzięki tej powszechności na- 
szej organizacji gazety, książki, filmy ra- 
dzieckie docierają wszędzie do wszystkich 
obywateli kraju. 

Coroczną wspaniałą manifestacją na- 
szego dorobku są Miesiące Przyjaźni Buł- 
garsko - Radzieckiej. W bieżącym roku 
odbył się taki miesiąc w maju. © rozmia- 
rach tej imprezy mówi 12.749 zebrań, w 
których uczestniczyło ekoło 2 milionów: 
osób. Zorganizowaliśmy 1.058 wystaw ru- 
chomych, 500 przedstawień sztuk pisarzy 
radzieckich dla robotników i chłopów, 
nasza kina objazdowe dały ponad 1.000 
pokazów filmów radzieckich dla 400 ty- 
cięcy mieszkańców wsi. Setki tysięcy 
Bułgarów i Bułgarek słuchało koncertów 
radzieckich chórów i zespołów taneczno- 
muzycznych, które nasz kraj w tym czasie 
odwiedziły, odczytów i przemówień przed- 
stawicieli radzieckiej sztuki, nauki, litera- 
tury, świata pracy. 

Towarzystwa nasze z uwagą śledzą ży- 
cie kulturalne ZSRR. Jako ilustracja tych 


KS Tydzień Towórzystwa Przyfażn 
X BPoLSKO-RADZIECKIEJ 


w Pojsce 


słów niech posłuży zorganizowany przez 
nasze Towarzystwe w Warnie Tydzień 
Radzieckiej Sztuki Filmowej w trzydzie- 
stæ rocznicę rądzieckiej kinematografii w 
sierpnu br. 

— Właśnie w tym dążeniu do powiąza- 
nia naszej działalności z aktualną proble- 
matyką radzieckiego życia — dodaje swo- 
ją uwagę do słów A. Popowa jego kolega 
Pietko FRajczew — odnajdujemy zgod- 
ność meted pracy naszych Towarzystw 
i Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec- 
kiej. Idziemy wspólną drogą. A droga 
przyjaźni ze Związkiem Radzieckim to 
droga pokoju, bezpieczeństwa i socjali- 
zmu! 

Wszyscy czterej przedstawiciele brat- 
nich bułgarskich Towarzystw proszą © 
przekazanie na łamach „Przyjaźni“ ser- 
decznych życzeń owocnej działalności 
wszystkim aktywistom TPPR i gorących 
serdecznych pozdrowień w imieniu człon- 
ków Towarzystw Przyjaźni Bułgarsko- 
Radzieckiej wszystkim członkom Towa- 
rzystwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej. 


Wywiad przeprowadził L. Rubach 


Na cześć Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej przedterminowo wykonają plan 


Pod przewodnictwem prezesa Inowro- 
cławskiego Oddziału Powiatowego TPPR 
sędziego Janickiego odbyła się konfe- 
rencja prezesów i sekretarzy Kół TPPR. 
Referaty na tematy przyszłej działalnoś- 
ci, współzawodnictwa i planu pracy wy- 
głosili ob. Czerwiński i Jasielski. Od- 
dział Powiatowy w Inowrocławiu współ- 
zawodniczyć będzie z Odziałem Powia- 
towym w Włocławku. 


Członkowie postanowili plan współ- 
zawodnictwa w całości wypełnić, 

W imieniu załogi Fabryki Guzików w 
Inowrocławiu ob Tuman oświadczył, że 
załoga z okazji Miesiąca Przyjaźni Pol- 
sko - Radzieckiej wykona swój plan 
pracy o 7 dni wcześniej, co przyjęte zo- 
stało z gorącym uznaniem. 


T. Jasielski 


Wystawa architektury radzieckiej 
we Wrocławiu 


We Wrocławiu cieszy się wielkim powodzeniem wystawa poświęco- 
na architekturze ZSRR. 


Zwiedzający z 


zachwytem oglądają zdjęcia wspaniałych budynków 
teatralnych 
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Przygotowania do Miesiąca 
Pogłękienia Przyjaźni 
Połsko-Radzieckiej 


We wszystkich województwach rozpo- 
częły się przygotowania do obchodu 
| „Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
' Radzieckiej”, 

Ge 


W woj. śląskim projektuje się w dniu 

7T października urządzenie akademii cen- 
tralnej w Domu Kultury z udziałem de- 
legatów na III Krajowy Zjazd TPPR w 
į Warszawie. 
Miasta śląskie zostaną odświętnie u- 
dekorowane. Dnia 2 października obcho“ 
ldzona będzie rocznica bitwy pod Lenino, 
a punkt kulminacyjny stanowić będzie 
obchód 32 rocznicy Rewolucji Paździer= 
nikowej. 

Do wszystkich odległych od centrów 
kulturalnych ośrodków rolniczych docie- 
rać będą objazdowe kina, wyświetlające 
najlepsze filmy produkcji radzieckiej. W 
miastach zostaną zorganizowane festi“ 
wale filmów radzieckich. koncerty mu- 
zyki radzieckiej i rosyjskiei, wieczory 
świetlicowe z inscenizacjami sztuk, kon- 
kursy gazetek ściennych itd. 

Od 1 października do 1 listopada czyn“ 
na będzie wystawa radziecka p.n.: „Od- 
budowa Zagłębią Donieckiego', Zespoły. 
świetlicowe przy warsztatach pracy uda- 
dzą się na wieś z programem. traktują” 
cym o wielkich osiągnięciach ludów 
Związku Radzieckiego. W szkołach prze“ 
prowadzony zostane konkurs puszkinow- 
ski. Młodzież szkołna otoczy specjalną 
opieką groby bohaterów — żołnierzy Ar- 
mii Radzieckiej, którzy padii w obro“ 
nie ziem polskich. 


%* 


„Polske Radio” we Wrocławiu przygo- 
towuje audycie polityczno-spoieczne, li“ 
terackie, koncert rozrywkowy, koncert 
dla przodowników pracy oraz 10 kon- 
certów i recitali z programem o tematy“ 
ce radzieckiej. Ponadto w trzydziestu 
pięciominutowych audycjach podawane 
będą informacje o przebiegu „Miesiąca”. 

Państwowe teatry dolnośląskie zorga- 
nizowały 12 brygad, które recytacjami, 
śpiewem, muzyką i tańcem urozmaicać 
będą imprezy i akademie. 

Opera Dolnośląska da kilka koncertów 
|oraz prelekcji na temat radzieckiej sztuki 
muzycznej. 

Związek Nauczycielstwa Polskiego 
przygotowuje odczyty dla szkół. 

W ramach uniwersytetu powszechnego 
odbędzie się cykl wykładów naukowych 
z prelekcjami uczonych i literatów wro” 
cławskich. 

„ZSCh* największy nacisk kłaść będzie 
na umasowienie kół TPPR na wsi. W 
ramach konkursu świetlicowego na naj- 
lepiej wykonany utwór sceniczny auto" 
rów radzieckich edbędą się w dniach 
T — 11 października we Wrocławiu eli- 
minacje zespołów świętlicowych. 


* 


Na zebraniu przedstawicieli społeczeń” 
stwa poznańskiego, ukonstytuował się 
Obywatelski Wojewódzki Komitet „Mie 
siąca Pogłębienia Przyjaźni Po!lsko-Ra= 
dzieckiej', Swój akces do współpracy | 
zgłosiły wszystkie instytucje kulturalne, 
naukowe, społeczne, zawodowe, organi- 
zacje młodzieżowe i kobiece, partie poli- 
tyczne i stronnictwa chłopskie oraz pra- 
psa i Radio. 

Identyczne komitety zostaną powołane 
we wszystkich miastach powiatowych i 
większych osiedlach. Szczególną uwagę 
poświęcają WM ośrodkom wiejskim. 


W woj. krakowskim do powiatów ro“ 
ze.r ano materiał odczytów, organizuje 
SIę ce'ażdowe imprezy artystyczne, przy, 
gotowuje się obchody ną terenie szkół 
| oraz wydanie specjalnych numerów cza- 
sopism. 

W październiku otwarta będzie rów- 
nież w Krakowie wystawa radzieckiej’ 
sztuki ludowej. 


W ciągu „Miesiąca“ w woj. łódzkim, 
w szkołach, zakładach pracy i świetli- 
cach zostaną wygłoszone odczyty, doty” 
czące osiągnięć kulturalnych, społecznych 
i gospodarczych Związku Radzieckiego. 
Do wszystkich miast i wsi w woj. łódz- 
ikim dotrą filmy o tematyce poświęconej 
Związkowi Radzieckiemu i krajom demo- 
kracji ludowej. Poszczególne miejscowo- 
ści zorganizują na placach publicznych i 
w większych zakładach pracy publiczne , 
koncerty, 

Ludność woj. łódzkiego zapozna się 
z dwoma wystawami objazdowymi: „Od- 
budowa Zagłębia Donieckiego” i „Dzia 
łalmość Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
adzieckiej w latach 1945—1949“. 
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W. KRatajew 


merykański generał Bradley energicznie zatarł 
ręce, zbliżył się do wielkiej mapy i rzekł. 

— A więc, panowie, zdołałem całkowicie pogodzić 
wasze rozbieżne stanowiska. Wszystko jest mniej lub 
więcej jasne, Przystępuję do krótkiego zreasumowa- 
nia. A więc: zuchy Anglicy gromią Rosjan z lewego 
skrzydła, zuchy Francuzi biją Rosjan od czoła, zuchy 
Turcy i Grecy walą Rosjan z prawego skrzydła, W re- 
zuitacie wojnę z ogólnoświatowym  bolszewizmem 
można uważać za skończoną. Czy kto jest przeciwny? 

W sztabie Unii Zachodniej w Fontainebleau zapano- 
wała głęboka cisza. Francuski generał De Lattre de 
'Tassignie spojrzał na angielskiego generała Montgom- 
mery'ego, angielsk; generał Montgommery spojrzał na 
francuskiego generała de Lattre de Tassignie, po czym 
oboje spojrzeli na amerykańskiego generała Bradley'a 
i zamyślili się głęboko. 

— Halo, dżentelmeni — rażno krzyknął generał 
Bradley. — Więcej życia! Więcej ognia! Nie widzę 
w was entuzjazmu. A może ktoś ma zastrzeżenia? 
Proszę uprzejmie. Nie ma się czego wstydzić, Proszę 
się wypowiedzieć. 

— Pozwoli pan, że zadam skromne pytanie — mięk- 
ko powiedział de Lattre de Tassignie oglądając z prze- 
sadnym zainteresowaniem swoje paznokcie. 

— Proszę bardzo, 

— Oióż pan mówi — na lewym skrzydie zuchy An- 
glicy, od czoła — zuchy Francuzi, na prawym skrzydle 
hm... że tak powiem, zuchy Grecy ij Turcy, lecz prze- 
praszam za nieskromae pytanie, gdzież są zuchy Amc- 
rykanie? 

— Tak, rzeczywiście, — żywił się Montgemmery, — 
gdzie są zuchy Amerykanie? 

— Jak to gdzie? — zdziwił się Bradley — to przecież 
jasne: w Ameryce. 

— Dziwne 

— Co dzis 

— Dziwne, że zuchy Amerykanie są w Ameryce. 

— Cóż w tym dziwnego? A gdzież mają być? 

— Właśnie i my chcemy to samo wyjaśnić, — wtrą" 
cil Moatzsommery, 

— Tak, monsieur, chcemy wyjaśnić, — powiedział 
De Lattre de Tassignie. 

General Bradley zmarszczył się. — Panowie! — zie 
wołał, — Jakże dziwnie rozumujecie, Przecież ktoś 
musi być w tyle, 

W sziabie Unii Zachodniej w Fontainebleau zapano- 
wało ciężkie miiczenie. 

— Taaak, — rzucił przez zęby Montgommery. 

— PReegczywiście — podtrzymywał niezdecydowanie 
De Latire de Tassignie. 

— Co panowie chcecie przez to powiedzieć? — genw- 
Tat Bradley spojrzał surowe na Francuza i Anglika. 

— Nie rozumiem pytania, 

— A bo. To wasze „taaak“ i „rzeczywiście, Wydaje 
mj się że chcieliście przez to wyrazić, iż moje zuchy 
Amerykanie uchylają się od trudów żołnierskiego 
życia? 

— Nie, nie chcieliśmy nic przez to powiedzieć, — 
odrzekt Menigommery — po prostu jesteśmy ciekawa, 

— Czego? 

— My jesteśray ciekawi dlaczego zuchy Amerykanie 
będą siedzieć w Ameryce, a na przykład, zuchy Anglicy 
i zuchy Francuzi będą przelewać krew? To niesłuszne, 

— Hm, — rzekł Bradley, — cóż więc proponujecie? 

— Ja na przykład proponuję — powiedział szybko 
ruchliwy Francuz — iaki plan operacyjny; zuchy An- 
glicy gromią Rosjan na lewym skrzydle. Zuchy Amv- 
rykanie gromią Eosjan od czoła. Zuchy Grecy i Turcy... 

— Ech, nie, pan wybaczy — przerwał mu Moentgom- 
mery — ale gdzie maja być w takim razie zuchy 
Francuzi? 

— Jak to gdzie? — zdziwił się De Lattre de Tassi- 
gnie — to jasne, gdzie — we Francji. Wobec tego, 
że są Francuzami, to zupełnie naturalne, iż oni włas- 
nie powinni znajdować się we Francji. 

— Ta propozycja upada! — warknął 
gommery. 

— A co pan proponuje? 

— Ja, panowie, proponuję co następuje: zuchy Ame- 
rykanie gromią Rosjan na lewym skrzydle. Zuchy 
Francuzi gromią Rosjan od czoła, zuchy Grecy i Tur... 

— Przepraszam, A co wówczas będą robić Anglicy? 

— Anglicy będą wówczas na Wyspach Brytyjskich. 
To miejsce uważam że właściwe jest dła nich, 


krótko Mont- 


— Merci. 

— Co merci? 

— Merci za takie rozwiązanie strategiczne. 

— Nie odpowiada panu? 

— Nie odpowiada. 

— Panowie! Messieurs! Gentlemen! — z widocznym 
rozdrażnieniem zawołał Bradley. — Zuchy Am reyka- 


TG 


nie nie mają po co przyjeżdżać do Europy, skoro tam 
są już zuchy Francuzi i zuchy Anglicy. Ileż by koszto- 
wały same bilety przejazdowe! Zupełna rujnacja. Dia 
zuchów Amerykanów znajdzie się odpowiedniejsza ro- 


bota w odpowiednim czasie, a zuchy Francuzi i Angli- 


cy, wobec tego, że oni, że tak powiem, juź się do- 
czekali... 

— Właśnie, właśnie — doczekali się. 

— Ehe, nic z tego. 

— No dobrze — rzekł Bradley. — Wobec tego ja pro- 
ponuję następującą kombinację. Zuchy Francuzi i zu- 
chy Anglicy gromią Rosjan gdziekolwiek na prawym 
lub na lewym skrzydle, zuchy Grecy i zuchy Turcy 
gromią.., 

— Wiemy, wiemy! 

— Panowie, proszę nie przerywać! 
i zuchy Tur... 

— Słyszeliśmy... 

— Nic nie słyszeliście, 

— Powiedzcie lepiej oo będą wówczas robili zuchy 
Amerykanie? 

— Wówczas, zuchy Amerykanie wylądują na wy- 
brzeżach Zatoki Perskiej i z gromkim okrzykiem „hu- 
ra“ rzucą sie... 

— Przepraszam — przerwał mu chłednoe Montgoin- 
mery, — Nie dosłyszałem. Z jakim okrzykiem rzucą się 
amerykańskie zuchy? Z okrzykiem „uran“ 

— Nie „uran“ ale „hura“, 

— Oh, przepraszam, zdawało mi się że „uran“. Tym 
bardziej że wasze zuchy jednak rzeczywiście przy- 
zwyczaiłi rzucać się z gromkim krzykiem na uran. 
Jeśli tylko zauważą, iż gdziekolwiek pokazał się uran, 
to zaraz... 

— To nie dotyczy naszej sprawy. 

— No, nie. Nawet bardze dotyczy. 

— No, wiecie! Jeśli już tak się sprawy mają, to prze- 
cicż i wasze zuchy, Anglicy, jeśli tyłko poczują gizieś 
cudzą nafte.. 

— A bo co? Aluzja? 

— Nie aluzja, ale fakt! 

— Panowie! Messieurs! Nie będziemy się przecież 
sprzeczać — wtrącił się Francuz — Wydaje mi Się, 
żeśmy odbiegli od tematu. 

— Słusznie! — ożywił się Bradley, — Odbiegliśmy. 
Lepiej porozmawiajmy językiem cyfr. Wyjaśnimy ja- 
kimi to siłami wspólnie rozporządzamy. Monsieur De 
Lattre de Tassignie, ile pan może wystawić dywizji? 


Zuchy Grecy 


— Ile tylko pan zechce'=beztrosko zawołał Francuz, 

— ©! Niczego sobie. No, ale jednak... Trzydzieści dy- 
wizji możecie wystawić? 

— Choćby czterdzieści. 

— Cudownie! Tak zanotujemy, 
w dywizji? 


Mu jest żołnierzy 


— Żołnierzy? 

— No tak. 

— Jakich żołnierzy? 

— No, zwyczajnych. 

— O, monsieur! — Francuz podniół żałośnie oczy 
ku niebu. 

— Wszystko co tylko pan chce, Tylko nie żołnierzy. 
Otwarcie wam powiem: z żołnierzami u nas jest kiep- 
sko. Wszyscy jacyś niepewni żołnierze, Tylko patrzeć, 
a zwrócą broń nie w tą stronę, w którą powinni. Po 
prostu nie polecam swoich żołnierzy, Szczerze mówię— 
Po przyjaciełsku, nie polecam. 

— Pan wybaczy! Na jakiego więc diabła daliśmy 
wam dolary? My chcemy za nasze dolary mieć wasze 
dywizje! 

— Boże mój. A czyż my nie chcemy? Dywizji iie 
tylko chcecie: — ale już za żołnierzy, nie ręczę. 

— Tfu! A pan Montgommery? 

— Co ja? 

— Ileż dywizji macie? 

— Już dawno powiedziałem, że dwie. 

— A żołnierzy? 

— Jakich żołnierzy — zdziwił się Montgommery.— 
Jacy tam mogą być żołnierze! Czy pan jest naiwny” 
Czy nie wie pan, że moje zuchy Anglicy z zasady oso- 
biście nie wcejują. To u nas, że tak powiem, tradycja. 
A tam, gdzie w grę wchodzi tradycja, no to już sam 
pan rozumie. 

— Do diabła z tradycjami! My wam dajemy dolary 
i chcemy mieć za nasze pieniążki żołnierzy. 

— Ależ ja z ochotą. Tylko skąd ich wziąć? | szcze- 
rze mówię, do czego się przydadzą nasi żołnierze. 
Tyiko się z nimi zadać — te już od przykrości nie 
opędzicie się. 7 

— Panowie! Błagam was! Skończmy z tymi sporami, 
Najlepiej te zrobimy tak: Amerykanie będą siedzieć 
w Ameryce, Francuzi we Francji, Anglicy w Angli... 
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— A kto będzie wojował? 


U 


— Rzeczywiście, panowie, kto będzie wojował? 

Zamiikii. y 

— A może zuchy Grecy i zuchy Turcy? — ostrożnie 
powiedział Francuz, ale natychmiast sam się za- 
wstydził. 

— Może jeszcze pan powie, że Benelux! — burknął 
Bradley. 

— Prosiłbym tylko nie wyrażać się w ten sposób — 
rzucił Montgommery, 

Zapanowało jeszcze bardziej przykre milczenie. 

— A więc, panowie, — zawołał Bradley, raźnie za- 
cierając ręce — reasumując: z lewego skrzydła uderza- 
ją zuchy Anglicy, od czoła zuchy Beneluksy, z prawe- 
go skrzydła zuchy Gre.., 

I znowu zawisło ciężkie milczenie. 

Tłum. H. Hubert, 


Historia 
amerykańskiej turystyki 


W zamierzchłych czasach Amerykamie podróżowali 
na żaglowcach. 


wzrostem techniki — zaczęli podróżować 


kolejami. 


Wram z 


W poczatkach 20-go wieku samochód stał się ich ulu- 
bionym środkiem lokomocji. 


A w czasach obecnych amerykańscy wodeireje wolą 


taki sposób poruszania się. 
(„Krokodit'). 
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Figurę podaną uzupełnić odpowiednimi 
literami tak, aby powstało 16 wyrazów 
pięcioliterowych, których pierwsze lite- 
ry, czytane z góry na dół, dadzą rozwią- 
zanie. 

W. Barcikowski — Kadom 
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Rozwiązania zadań wraz z załączonym 
kuponem rozrywkowym nadsyłać nałe- 


ŚL ZGADNIESZ 


ży w terminie 10-ciodniowym od daty 
ukazania się numeru pod adresem re- 
dakcji z dopiskiem na kopercie „rozryw- 
ki umysłowe”. 

Za dobre rozwiązanie przyncjmniej 
jednego z tych zadań przyznanych zo- 
KOMBINATKA stanie i 

5 nagród książkowych 

Do podanej figury wpisać poziomo 18 
wyrazów pięcioliterowych © poniższych 
znaczeniach. Litery, które znajdą się 
w kratkach oznaczonych kółkami, prze- 
nieść kolejno do poziomych rzędów środ- 
kowego kwadratu opuszczając dwa nie- 
zakreślone kwadraciki. Następnie rozpo- 
czynając od zaznaczonej kratki i posu- 


Rozwiązanie zadań z nr 33 


SZYFROGRAM: Droga, kórą kroczy- 
my wraz z krajami demokracji ludowej 


droga pokoju i pestępu (wiąz, 


wając się ruchem konika szachowego gąszcz, pogrom, Kraków, zakręt, dziu- 

odczytać rozwiązanie. ra, Alicja, dzieje, rokoko, Madryt, lu- 
dzie, odczyt, premie, pomoce, junak, 
wiek). 


ZADANIE MATEMATYCZNE: Mała 
cegiełka waży 62,5 g. Odpowiedź, że ce- 
giełka waży 1 kg. to znaczy że jest za- 
ledwie czterokrotnie mniejsza, jest zu- 
pelnie błędna. Cegiełka jest przecież nie 
tylko czterokrotnie krótsza od dużej ce- 
Ely, lecz również czterokrotnie węższa i 
jeszcze czterokrotnie niższa, a więc i cię- 


razy mniejszy, czyli 4 kg: 64 = 


Za dobre rozwiązanie zadań z nr 33 
nagrody książkowe otrzymują: 


1. Jan Jaremko — Wrocław, ul. Od- 


Prostokąt ewy górny: 1) Entuzjazm, 


żarliwość, 2) Nieobecność w pewnym  Nrywców 23. 

miejscu, udowodniona przez bytność w 2. Jerzy Marynowski — Warszawa, ul. 
innym miejscu (często jako dowód w 

procesie karnym, 3) Stopień oficerski, 4) F oksal 2. 

Port rzeczny na Odrze, 5) Sprzęt rybac- 3. Barbara Rytter — Warszawa, ul. 


ki 6) Wgłębienie.w ścianie. Polna 38 m. 3. 


4. Longin Spisz — Kalisz, pl. 1-go Ma- 
ja 2/5. 

5. Maria Wronowa — Łódź, ul. 6-50 
Sierpnia 19 m. 7. 


Prostokąt prawy górny: 7) Pisarz ro- 
syjski, autor książki „Człowiek i żywioł“, 
8) Składnik powietrza, 9) Stolica auto- 
nomicznej republiki tatarskiej (wspak), 
10) Miasto przemysłowe w Syberii zach., 
1i) Palik ostro zakończony, 12) Huragan; 
nawałnica. 

Prostokąt lewy dolny: 13) Szczupły, 
słabewity, 14) Długi zwisający kawał lo- 
du, 15) Place tenisowe. 

Prostokąt prawy dolny: 16) Czynność, 
działałność, 17) Historyczne jezioro w 
Połsce 18) Sprzęt sanitarny. 


J. Szkup — Zabrze 


KUPON ROZRYWKOWY 
„PRZYJAŹŃ* Nr 38 


HAEHHHCTPAJR 


NeunHrpan aBnaeTca ') Takwe M kpynHefuiuM ?) NpoMBILINEHHBIM *) 
u XO3AACTBEHHbIM f) LEHTDOM CTpaHbi*) c kpynHoń meTannooGpaGaTbiBarotieH 
M TEKCTHUNLHCH NpoMBILINEHHOCTEPO. 

Ho ne Tonbko ceoeń apxuTekTypoń, He TOrŁkO NaMATHHURAMM MC- 
RYCCTBA 6) M RYNTYDHABIMAK USHHOCTAMH 7), He TONbKO BLINAŁOLIKMUCA *) YUE- 
HbiMMK H nucaTenami M3BECTER °) JleHuHrpan, He TOonbko CBoeK npoMLILI- 
NeHHOCTO, — C HUM CBA3aHbi Takke WU MMeHa nyulunx") 6OpuOB'!) 3a CBET- 
noet?) 6ynyluee'*). „Konbióene!*) peBONIOLIMK'', — TAK eTO HABLIBAIOT. 3nech?) 
nponcxonuno*) B nepeoh ueTBepTu npolunoro'”) Beka BOCCT3HHE AEKA- 
6pucToB'$), nepe4oBLX') noge, 6opoBiunxca?') npoTUB CaMONEpWaBKA”), 
31€Ch BO Bpema Benukoh OkTsóprckoh Counanucruueckoh pesoniouhn 
e o eë rnaBHbih LUTa6. 

o2) spema?) Benukoi OTesecTBeHHOM?*) BOMHbi, B 1941 r, JleHuH- 
rpaą h Ocawi1ĆH5) HemMELKO - $BLUMCTCKMMM BOŃCRaMu. Ocana?*) c Henpepbr- 
BHLIMHŻ”) HancTamu daluMCTCKOŃ aBHauiMU n apTUnnepuickuM OÓCTpENOM npo- 
nqonwanach?*) Tpu roga. Ho HUUTO — HU HaNETEI, HA OGCTPENbI, HM TONOĄ 
— HE MOrNO CNOMUTb BONIO NEHHHTPANUEB. 

Topon - repoh?) Bbinepwaiu”?) ocany. 


1) tut. gospodarczym, 5) kraju, 


6) sztuki, 
ników. 12) jasne, 13) przyszłość, 14) kolebka, 15) tu, 16) miało miejsce, 17) zeszłego, 


jest, 2) bardzo dużym. 3) przemysłowym, 4) 


4% wartościami, 8) wybitnymi. 5) jest znany, 10) najlepszych, 11) bojow- 


18) w dniu 14 grudnia 1825 roku 19) postępowych, 20) którzy walczyli, 21) absolu- 
tyzmowi. samowładztwu, 22/23) — w czasie, 24) Ojczyźnianej, 25) obiężony. 26) obię- 


żenie, 27) nieustającymi, 28) trwała, 23; bohater, 30) wytrzymał. 


ze Związkiem Radzieckim na czele — to 
major, 


żar małej cegiełki jest 4x4x4 czyli 64 
0,065 kg. 


Kronika 
kulturalna 


ADAM MICKIEWICZ PO 
UKRAINSKU 


Na Ukrainie wydany został 
ostatnio zbiór utworów Ada- 
ma Mickiewicza w przekładzie 
czołowych poetów  ukraiń- 
skich. W wydaniu oddzielnym 
ukazał się starannie opraco- 
wany poemat Miekiewicza 
„Pan Tadeusz". 


„ŚWIĘTO LOTNICTWA" 
NA EKRANIE 
Na ekranach kin całego 
Związku Radzieckiego wyświe- 
tla się już od paru dni nowy 
film kolorowy: „Święto Lot- 
nictwa w ZSRR“. 


„NA DNIE“ PO RAZ 1261 


4 września Moskiewski Teatr 
Artystyczny otworzył swój 52 
sezon teatralny sztuką Maksy- 
ma Gorkiego „Na dnie“, gra- 
ną w tym teatrze po raz 1261. 


NOTATKI ODKRYWCY 
INDIL 


Wszechzwiązkowe Towa- 
rzystwo Geograficzne wydało 
nową książkę opracowaną na 
podstawie notatek z podróży 
Nikitina, który 840 lat temu 
odbył podróż do Indii. Nikitin 
był pierwszym  Europejczy- 
kiem, który zwiedził Indie. 
Notatki jego są wybitnym 
pemnikiem literatury geogra- 
ficznej. Mówią one o przyjaz- 
nych stosunkach podróżnika z 


miejscową ludnością. Jest to 
niezwykle  charakterystyczne, 
jeżeli się przypomni o©kru- 


eieństwa Vasco de Gama, któ- 
ry ćwierć wieku później zwie- 
dził Indie. 
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LÓDZ, ul. PIOTRKOWSKA nr 85 


zaopatruje w wyroby kontiekcyjne przemysłu 


państwowego handel 


uspołeczniony 


i rozprowadza przez swoje sklepy detaliczne 


konfekcję męską 


CC ikke FD ORSAY. "WONNA POZ Za ERO WRAASAZOKO 


konfekcję damską 


konfekcję dziecięcą 


BYDGOSZCZ, Al. I Maja 30 , 

Sklepy Bydgoszcz, Al. 1 Maja 30. 

GDAŃSK, Grunwaldzka 124 

Sklepy — Gdańsk, Jedn. Robotniczej 44, 
Kościerzyna. Rynek 16, Gdańsk, 
N-Port. Parafiałna 7, Starogard, 
PI. 1 Maja 15. 


ŁODŹ, Pojezierska 5 

Sklepy — Łódź, Piotrkowska 122, Piotr- 
kowska 223, Ozorków, Armii 
Czerw. 19, Zgierz, Plac Riliń- 
skiego 1, Tomaszów Maz., An- 
toniego 14, Pabianice, War- 
szawska 12. 


-rpa e 
Już ukazał się w sprzedaży radykalny 
i rewelacyjnie skuteczny  Śrotek 


na MUCHY, KOMARY 


oraz wszelkie robactwo 


RAZOTOKX M 25 puww 


Przepisy zastosowania na opakowaniu 


Sprzedaż hurtowa: w hurtowniach Centrali Handlowej Przemysłu Chemicznego 
Żądajcie wszędzie 


b ie 1 i 


z n e 


ETES S S ESE 
kapelusze 


Eea ha inaran taena t an na NAA 


g 


pie 


u z i k 


HURTOWNIA REJONOWA 


Białystok — Lublin — Olsztyn — RRzeszów 


Warszawa 


BYTOM, Szymanowskiego 2 

Sklepy— Bytom, Gliwicka 16, Chorzów, 
Wolności 22 i Wolności 11, 
Opole, Mikołowska 6, Sosno- 
wiec, Modrzejewska 20, Prud- 
nik, Sobieskiego 20. 

KRAKÓW, Radziwiłowska 4 

Sklepy — Kraków, Grodzka 4 i Floriań- 
ska 28, Biała-Krak., Zjednocz. 
24, Jaworzno, Jagiel. 221. 

POZNAŃ, Św. Marcina 22 

Sklepy — Krotoszyn, Rynek 12, Zielona 
Góra, St. Rynek 28, Lubsko, 
Krak. Przedm. 11, Piła, Gen. 
Swierczewskiego 41. 


RADOM, PI. Starego Miasta 12 
Sklepy — Radom, Żeromskiego 48. 


SZCZECIN, Cieszymira 10a 

Sklepy — Szczecin, Bogusława 52, Myśli- 
bórz, Stalina 63, Białogard, Pl. 
Bieruta 1, Gryfiec, Plac Zwy- 
cięstwa 6. 


WROCŁAW, Pułaskiego 69/71 

Sklepy — Wrocław, Szewska 6. Jelenia- 
Góra, Konopnickiej 16, Biały 
Kamień, Traugutta 129, Zary, 
B. Chrobrego 34, Nowa-Ruda, 
Piastów 24/26. 


orzech 
pospółka 


Gazownia Miejska w Warszawie 


ma stale do wolnej sprzedaży koks: 


w godz. od 8 — 15-€ej, w soboty od 8 — 12-ej 


kęsy, kostka, orzech | w cenie zł 3.460.— za tonę 


Il " n 2.960.— " " 
" " 1.980.— " ar 


loco składy Gazowni 


Sprzedaż w Wydziale Handlowym Gazowni Miejskiej 


Warszawa, ul. Dworska 25 


Przypominamy, że 
termin nadsyłania 
odpowiedzi na an- 
kietę upływa z dn. 
I-go października 


| Ln 


Warszawska Fabryka 
Platerów 


poszukuje: 


2 teche ik daw 


Warszawa, ul. Wolska 17 


Redaguje Komitet przy Zarządzie Głów 
mym Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. 

Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza 
„Wspólpraca Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. 

Prenumerata: rocznie — zł 650. pół- 
rocznie — zł 340, kwartałnie — zł 170. 
Prenumeratę można wpłacać w każdym 
urzędzie pocztowym na konto Towarzy- 
stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w 
PKO Warszawa, nr 1-4769 z zaznacze- 
niem „prenumerata za... egz. tygodnika 
„Przyjaźń' od dnia..." lub zgłaszać 
bezpośrednio do Centralnego Wydziału 
Kolportażu Sp. Wyd. ..Współpraca" To- 
warzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 


Warszawa-Praga, Ratuszowa 21 lub za 
pośrednictwem oddziałów wojewódzkich 
Ko E Przyjaźni Po.sko-Radziec= 
iej. 

Ogłoszenia: obowiązuje cennik nr 7. 

Adres redakcji tygodnika „Przyjażń'” 
Warszawa, ul. Kredytowa 5. tel. 8-53-89. 

Adres Administracji: Warszawa, Kre- 
dytowa 5. 

Administracja jest czynna codziennie, 
oprócz niedzieł i świąt w godz. od 8—16, 
w soboty w godz. od 8 — 14. 

Składano w Drukarni R.S. W. „Prasa 
Warszawa. Al. Jerozolimskie 85. Odbito 
w Drukarni RSW „Prasa”. Smolna 12. 


B — 88501 


W E wszystkich wyższych uczelniach 
Związku Radzieckiego rozpoczyna się 
już nowy rok akademicki. Wesoła, wypoczę- 
ta młodzież zapełnia przestronne sale i ko- 
rytarze uniwersytetów, politechnik, instytu- 
tów i wszystkich „wuzów'* (W. U. Z. — wyż- 
szy zakład naukowy), kształcących mło- 
dzież w najprzeróżniejszygh kierunkach. 
Tętni także już gwarem bardzo specjal- 
na, ale niemniej ważna placówka nauko- 
wa — Wszechzwiązkowy Państwowy In- 
stytut Kinematografii Rozpoczynają się 
wykłady. Studenci nie uczą się jednak 
w Instytucie tylko i jedynie przedmiotów 
fachowych — radzieccy działacze sztuki 
muszą być wszechstronnie wykształceni — 
na wszystkich wydziałach wykładane są 
liczne przedmioty ogólnokształcące. Nasz 
fotoreporter uchwycił właśnie (1) grupę 
studentów I roku wydziału aktorskiego 
na wykładzie literatury rosyjskiej. 


waw 
è RR 
52 


Wykłady fachowych, filmowych przed- 
miotów odbywają się w nowoczesnych, 
zbudowanych według ostatniego slowa 
techniki studiach i pracowniach. Studenci 
działu reżyserskiego kształcą się w pra- 
cowni prof. Lwa Kuleszowa (2). Chcąc 
w przyszłości dobrze umieć wyreżysero- 
wać film, chcąc umieć kierować grą akto- 
rów — przyszli reżyserzy muszą sami po- 
znać wszystkie tajniki gry aktorskiej. 
W inscenizowanych przez studentów sce- 
nach, czy fragmentach sztuk — w trud- 
niejszych miejscach dopomaga zawsze do- 
brą radą prof. Kuleszow. 

Nie ma dobrego filmu bez wytężonej 
pracy. Nie ma filmu bez nauki i niestety 
bez... zniszczenia w trudnych początkach 
sporej ilości metrów taśmy filmowej. Ale 
na III roku studiów jest się już starym 
„wygą"' operatorskim. Prezentujemy Wam 
właśnie dwóch takich młodych, ałe do- 
świadczonych już operatorów: Machmuda 
Radikowa i Suren Szarbazjana (3) przy wy- 
konywaniu ćwiczenia -— filmowaniu ma- 
kiety dekoracji. 


zaglądamy do pracowni technicznej (4). 
Prof. Mikołaj Anoszczenko zaznajamia tu 
studentów z budową radzieckiego opera- 
torskiego aparatu filmowego. 

Nie wystarczy jednak tylko nakręcenie 
filmu. Dobry operator musi umieć go sam 
zmontować. Student wydziału operator- 
skiego, Aleksander Koczetkow pracuje 
właśnie w oddziale montażowym szkolne- 
go studia filmowego nad montażem wła- 
snego filmu — pracy dyplomowej (5). 

Studenci wydziału reżyserskiego, ope- 
ratorskiego i aktorskiego spotykają się ra- 
zem na ćwiczeniach — filmowaniu krót- 
kometrażówek, nowel czy fragmentów w 
studio filmowym Instytutu (6), czy też: 
w specjalnej, dużej hali filmowej (7). 

Kończąc Instytut, studenci składają swe 
prace dyplomowe. Jedną z najlepszych 
prac w ubiegłym roku na wydziale deko- 
ratorskim złożył E. Serganow (na fot. 8 
w środku) — opracował on szkice dekora- 
cji do filmu osnutego na tle znanej powie- 
ści W. Panowej pt. „Krużylicha”. 


5 ts) 
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„Górniczka* — N. A. KASATKIN 


Obraz „Górniczka* powstał w roku 1894 w serii prac z życia górników. Nikołaj Aleksiejewicz Kasatkin 
(1859 — 1931) po wughaniach na początku swojej twórczości, wybrał kierunek realistyczny i stworzył wiele wartościo-- 
wych dzieł. Obrazy z życia górników: „Górnicy — rodzina", „Górnik“, „Górniczka* (obrazy ie znajdują się w Galerii 
Tretiakowskiej) wytyczyły drogę twórczą Kasatkina, jako malarza, odtwórcy życiu robotników. Twórczość jego 
wywarła wpływ na wielu radzieckich malarzy - realistów grupujących się w Związku Artystów Rewolucji. Kasatkin 
otrzymał tytuł artysty ludowego. | i 


Wklesłodruk RSW „PRASA“ — Warszawa 


